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D rukow ane  jako  rękopis dla członków.

Przemowa z Bazyliki św. Piotra* podczas obchodu 
kanonizacji św. Andrzeja Boboli.

Pierwszy, a może jedyny raz w całych dzie­
jach naszej Ojczyzny możemy przesłać z Rzy­
mu takie Alleluja całej polskiej ziemi. Płyną  
te s łow a nasze z bazyliki św. Piotra, gdzie  
dokonała się przed chwilą uroczysta kanoni­
zacja naszego Rodaka, św. Andrzeja Boboli. 
Przed chwilą orzekł najwyższy Pasterz i n ie­
omylny Nauczyciel chrześcijaństwa, że naszt 
B łogosław iony  dotąd, polski Męczennik ma 
być czczony w całym Kościele, jako jeden ze 
Świętych  Pańskich. Z bijącym sercem w ysłu ­
chały  tego  n ieom ylnego wyroku zebrane w b a­
zylice nieprzeliczone tłumy, z bijącym sercem  
przyjmie go przede wszystkim  nasza Polska. 
Boć ten Bohater, co zajaśniał teraz przed ca­
łym K ościołem w chwale Świętych, to kość  
z kości naszej i krew z krwi naszej, to syn  
i chluba naszej ziemi, to nasz pocieszyciel  
w czasach niewoli, to cudotwórca, co takie  
już m nóstwo łask  zesła ł  na polskie ziemie, 
to nowy nasz Patron u Boga i potężny po­
mocnik we w szystkich  naszych potrzebach.

A więc nam przede wszystkim powtaizać  
dzisiaj te słowa, którymi K ościół w dzień  
w ielkanocny ustawicznie przeplata sw ą liturgię 
i pacierze kapłańskie: Ten jest dzień, który 
uczynił Pan; radujmy się i w eselm y się w nim! 
Niech rzymska uroczystość znajdzie oddźwięk  
w tych tysiącach polskich dzwonów, które  
odezw ą się po miastach i w ioskach na po­

dziękę Bogu za ^wielką łaskę, jaka nas sp o­
tyka; niech znajdzie oddźwięk przede w szyst­
kim w polskich sercach, które powinny oto­
czyć now ego Św iętego  wieńcem dziękczynnych  
i błagalnych modlitw. Nie można wątpić, że 
On dzisiaj i nadal jeszcze hojniej niż dotąd, 
rozdawać będzie łaski, jakie w ysłuży ł zasłu ­
gami apostolskiego sw ego  życia i męczeńskiej  
śmierci. Spojrzy On z góry, od stóp Bożego  
tronu, na te miasta i wioski, gdzie n iegdyś  
pracował, na Płock, Pułtusk, Nieśwież, Bo- 
brujsk, Wilno, W arszawę i całe m nóstwo in ­
nych miejscowości, które pracą swą użyźnił, 
ale zwłaszcza na ten Pińsk i Pińską ziemię, 
gdzie w Janowie poleskim  krew przelał za 
wiarę w straszliwej męczarni. A spojrzy na 
całą tę ziem ską sw ą przeszłość, by um iłowa­
nej Ojczyźnie łaski pożądane upraszać, by 
wziąć w um ęczone dłonie i publiczne i o so ­
biste potrzeby tych wszystkich, co doń u c ie ­
kać się  będą, i przedstąwić je Bożej dobroci.

N iechże więc cała Polska stanie dziś w du­
chu u tronu naszego wielk iego św iętego  A n­
drzeja Boboli, niech dziękuje, m ech poleca  
się temu, który sam n iegdyś obiecał w pro­
roczym widzeniu, że będzie jednym z g łó w ­
nych jej patronów. Nie możemy wątpić, że 
nie będzie patronem na darmo. Zaczną znowu  
płynąć z nieba łaski i pomoce, tak, że ten 
poranek wielkanocny 1938-go roku zaznaczy
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się jasną sm ugą światła w dziejach mnóstwa  
serc polsk ich  i całej naszej Ojczyzny.

Święty  Andrzeju Bobolo, w eź nas w szyst­
kich w serdeczną, a przemożną opiekę; niech

nas Bóg przez Ciebie broni od złego  i wszel  
kim dobrem napełniał Amen.

Ks. Jan Rostworowski T. J.

Wobec wizji chrześcijańskiego ustroju.
Od Redakcji:

A rtyku ł niniejszy zamieszczamy przecie wszyst­
k im  jako artykuł dyskusyjny i gorąco prosimy  
czytelniczki em. czytelnikom o zabranie głosu na 
tematy poruszone.

Program Akcji Katolickiej jest programem  
maksymalistycznym. Jej celem jest przecież
— pełne chrześcijaństwo.

Przez Akcję Katolicką zdążamy nie tylko  
do jak najdalej idącego udoskonalenia  jedno­
stek  ludzkich, lecz także do zasadniczych  
zmian dotyczących współżycia  ich ze sobą,
— do reformy urządzeń społecznych, a nawet  
ustroju własności. Oczywiście, samo przepro 
wadzenie tych reform leżeć będzie w rękach  
państwa, które posiada odpow iednie po temu  
środki. Lecz zadaniem Akcji jest poruszyć  
opinię, nadać kierunek tym przemianom, a 
przede wszystkim, wychow ać ludzi do nowego  
ustroju.

Pełne chrześcijaństwo! Zniknąć ma prze­
dział między „bogatymi" a „biednymi", w dzi­
siejszym tych s łów  rozumieniu, bo każda w ła­
sność, choć m iędzy prywatne osoby podzie lo­
na, s łużyć ma nie tylko jej posiadaczom, lecz  
ogółowi. Sprawiedliwy podział dochodu sp o łe ­
cznego, uzupełniony chrześcijańskim m iło ­
sierdziem, stworzy dla każdego dostateczne  
warunki do życia i kształtowania swej o sob o­
wości. Nie będzie „dobrze” i „źle" „urodzo­
nych", bo pojęcia takie nie utrzymają się 
w atmosferze przenikających tę jedną wielką  
chrześcijańską rodzinę, w jaką przemieni się  
społeczność ludzka. Zmieni się gruntownie  
w spółżycie  ludzi, ich wzajemne odnoszenie  
się do siebie. Traktować się będziem y na­
prawdę jako bracia w Chrystusie. Pracodawca  
uszanuje w swym robotniku obraz i podo­
bieństwo Boże i serdecznie współpracować  
będzie z tym, któremu Bóg naznaczył, by przez 
pracę wspólnie z nim używał danej mu we 
włodarstwo własności. Robotnik wyzbędzie  
się zazdrości, wiedząc, że sprawiedliwa zap ła­
ta i opieka organizacji społecznych dadzą mu  
możność dojścia do w łasn ego  mienia. Światem  
nie będzie już kierować pycha, żądza złota  
i władzy, bo w szyscy  zrozumieją, że człow iek  
jest pyłkiem w obec Boga i nie ma się z cze­
go pysznić, a władza i złoto, to marność nad  
marnościami, i że używać ich należy tylko  
jako środków do celu w yższego, a nigdy jako 
narzędzi osobistej rozkoszy.

Nie są to mrzonki ani egzaltacja. Nie, to 
jest realny program, to wizja, wyprowadzona  
z Piusowej encykliki „Quadragesimo Anno". 
Dlatego musimy ją w stu procentach zaak­
ceptować. I musimy się z tym pogodzić, że 
prawdziwą Akcją Katolicką nie jest ta, która 
poprzestaje na masowych zjazdach, śpiewach,  
sztandarach i tp., lecz  która prawdziwie wal­
czy o w łaściw y efekt, o uchrześcijanienie życia  
społecznego. A do tego trzeba, byśmy się  
zdobyli na heroizm apostolstwa czynu w tym 
właśn ie  najtrudniejszym zakresie, w sprawach  
dotyczących używania przez nas dóbr docze­
snych.

„Powrót do skromnego życia..."  — jak 
czytamy w enc. „Divini Redemptoris". Miło­
sierdzie... Tak, ale to wszystko mało. Miło­
sierdzie nie może być ochłapem, paliatywem.  
„Nie można domu budować od dachu" pisze  
pewien  wybitny katolicki socjolog, kom entu­
jąc zdanie Piusa XI z enc. „Quadragesimo  
Anno": „miłość nie może zastąpić spraw ie­
dliwości".

A w ięc — s p r a w i e d l i w o ś ć  społeczna!  
Jak ją realizow ać? „Miłość pozbawiająca ro­
botnika zapłaty, która mu się s łusznie  n a ­
leży" — pisze twardo Ojciec święty  
w enc. „Divini Redemptoris", jakby kontynu­
ując m yśl poprzednią — „nie jest miłością,  
lecz nędznym jej pozorem". Czy my, polscy  
ziemianie, dawaliśmy swoim robotnikom za­
w sze sprawiedliwą zapłatę? Czy sum w yda­
w anych na cele dobroczynno, nie uzysk iw ali­
śmy kosztem nędznych warunków życiowych  
dawanych naszej służbie, b łędnie rozumując, 
że „gospodarstwo nie jest instytucją charyta­
tywną i musi odrzucać jak najwyższe zysk i”, 
choćby dzięki zastosow aniu  śm iesznie niskich  
w ynagrodzeń robotniczych?

„Olbrzymia armia robotników rolnych, ze ­
pchniętych  na najniższy poziom życia i w sze l­
kiej pozbawionych nadziei dojścia k iedyś do 
kaw ałka ziemi, jeśli nie wejdzie się na drogę  
celow ych i skutecznych reform" — pisze Pius 
XI, mając prawdopodobnie na myśli i naszych  
polskich fornali, mieszkających w nędznych  
barakach, „skarbówki" śpiące na pryczach  
z krowami i nie mające wolnych niedziel,  
oraz biedotę, dochodzącą do dworu na zarobek.

S łyszę  zarzut; to w szystko  przesada, a p o ­
za tym — gospodarstw o nie daje takich do­
chodów, by można było  płacić więcej, niż 
się płaci obecnie-
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Jeżeli to prawda — w takim razie w szy st­
ko w porządku. Encyklika „Quadragesimo 
Anno" uczy, że płaca nie może przez swą  
nadmierną w ysokość  naruszać całości przed­
siębiorstwa. Wedle stawu grobla.

Ale n iestety  — to nie jest prawdą. W s e t ­
kach wypadków, w łaścicie le  ziemscy mogli 
byli zapłacić lepiej, prowadzili życie na w y ­
sokiej stopie i mieli nawet podczas „kryzysu" 
dobre dochody, a stawki płac robol niczych  
były  u nich nieraz nawet niższe od norm, 
przewidzianych umowami zbiorowymi. Tak 
długo, póki socjaliści nie założyli związku  
i nie wystrajkowali podwyżek. O kropność,—  
jakaż to odpow iedzialność przed Bogiem  za 
dusze tych ludzi! Jakiż ciężar krzywdy na 
sumieniu, wyrządzonej bliźnim!

Jeżeli ziemianie chcą sobie zasłużyć na 
jakiekolw iek  miejsce w przyszłym ustroju  
społecznym, jeżeli nie chcą, by zmiotło ich 
życie — muszą zreformować swój stosunek  
do robotników.

„Jakkolwiek podzielona między prywatne 
osoby, ziemia nie przestaje służyć wspólnemu  
użytkowi w szystk ich ” g łosi  Leon XIII w enc.  
„Rerum Novarum“. Trzeba brać sprawę w ten  
sposób, że ten majątek ziemski nie jest tylko 
dla mnie, a wydatek  na robociznę takim sa ­
mym malum necessarium  jak n. p. koszt re­
montu budynków lub pasza treściwa dla b y­
dła, lecz, że ta ziemia jest dana ini po to, 
bym nie tylko ja z niej dostatnio wyżył, lecz 
bym dał jak najlepsze utrzymanie jak naj­
większej ilości rodzin. Przy takim postaw ie­
niu sprawy, zrozumiemy niejeden nasz błąd  
i uznamy potrzebę wielkiej zmiany p ostępo­
wania.

Jeżeli zboże zdrożało, to zdrożało nie 
tylko dla mnie, lecz i dla robotnika, któremu  
można i trzeba w obec tej zwyżki zapłacić  
więcej, choćby on sam jeszcze nie umiał o to 
się upomnieć. Jeżeli jest dobry urodzaj, gdy  
Pan Bóg daje więcej, to daje nie tylko dla 
mnie, lecz i dla tych, którzy znoszą „ciężar 
i upalenie dnia". Trzeba lepszym  dochodem  
w tej czy innej formie podzielić się ze służbą 
(w postaci „premii", „korcowego" i tp.). Jeżeli 
m ogę „obstać", płacąc służącej 5 czy 10 zł. 
m iesięcznie więcej niż dotąd, to nie mam co 
oglądać się na to. że „tak gdzie indziej p łacą”, 
lecz uskutecznić podwyżkę, gdy pracownica  
na to zasługuje. Tego rodzaju bowiem kry­
terium, jak „rynkowa cena pracy, nie istnieje  
dla chrześcijańskiej etyki społecznej. Są to 
błędne pojęcia, narosłe  pod w pływ em  libe­
ralnym doktryn ekonomicznych, z których  
winniśmy jak najprędzej się wyleczyć.

Dla naszych robotników powinniśm y wo- 
góle mieć jak najbardziej szeroką rękę. Jest  
powiedzenie „dzieciom ludzi m iłosiernych nie 
zabrakło nigdy chleba". Zmieńmy „miłosier­
nych" na „sprawiedliwych”, a piękne to zda­

nie zachowa nadal swą wartość i g łęboką  
prawdę. Znaną jest rzeczą, że majątki ziem ­
skie, w których służba jest dobrze zapłacona  
i potraktowana, prosperują najlepiej, mają 
w szystko na czas zrobione i mają najlepsze  
zbiory. Pan Bóg daje dóbr tego świata naj­
więcej tym, którzy sprawiedliwie umieją je 
rozdzielać.

Tę szeroką rękę trzeba mieć, gdy chodzi 
n. p. o emerytury. Zbrodnią jest pozbawiać  
pracy n. p. takiego, który przesłużył 24 lat, 
aby nie być zobowiązanym do zaopatrzenia  
na starość dla niego. Ale i ci, którzy poczu­
wają się do utrzymywania emerytów, nie po­
winni poprzestawać na bylejakich św iadcze­
niach, lecz dawać je w w ysokości naprawdę  
wystarczającej, choćby to było dla naszego  
budżetu wielkim ciężarem. Nie obawiajmy się, 
wydatek  ten zn iesiem y napewno lżej, niż inne, 
często zbyteczne, rozchody na nasze osobiste  
potrzeby. Podobnie jest z leczeniem  służby. 
Dbajmy o to, by zgodzony przez nas lekarz 
naprawdę starannie spełniał swój obowiązek, 
nie żałujmy na szpital, gdy zajdzie potrzeba  
i td. Leczmy naszą służbę nieomal tak, jak 
s ieb ie  samych. W ymaga tego sprawiedliwość  
społeczna, choćby ustawy i um ow y zbiorowe  
podaw ały  mniejsze wymagania.

A by stosunek pracodawcy do robotnika  
można było określić jako prawdziwie chrze­
ścijański, trzeDa, by pierwszy dawał mu nie 
tylko sprawiedliwą płacę, lecz stworzył dlań 
takie warunki pracy, by jego rozwój ducho­
wy m ógł postępow ać. Oto najważniejsza na 
dziś dla nas -  Akcja Katolicka!

Mam tu na myśli g łów nie  dwie sprawy: 
1) sprawę skrócenia dnia pracy i 2) sposób  
odnoszenia się pracodawcy do robotnika.

Oczywistym jest, że we żniwa musi s ię  
robić od wschodu do zachodu. Natomiast po­
za żniwami, można i trzeba dzień pracy skró­
cić do 10 godzin, tak, by praca rozpoczynała  
się o 6-ej, a kończyła  się  o 18-ej. Jak to pię­
knie, gdy słońce jeszcze wysoko, a młodzież  
robotnicza ma czas wolny, idzie na nabożeń­
stwo majowe do kościoła, lub na zebranie Akcji 
Katolickiej! Jeżeli jest jakaś pilna robota, 
n. p. zbiór siana, a deszcz nadchodzi, można 
zawsze pracę przeciągnąć, ale takich będzie  
tylko kilka dni. Za skrócony czas pracy, ro ­
botnik nagrodzi w iększą jej wydajnością.  
A będzie miał k iedy czas być trochę wolnym  
człow iekiem, nacieszyć się pięknem przyrody, 
a przez nią -— wielkością  Boga. Bo to, że 
w zimie robotnicy rolni mają krótki dzień  
pracy, wyrównujący nadw yżkę godzin w le ­
nie, nie zmienia faktu, że w obec pracy zaw ­
sze od wschodu do zachodu, uczymy ich n ie­
jako nienawidzieć s łońce i dzień od Boga 
dany, bo on zaw sze cały jest przeznaczony  
dla nich po to, by tylko wisieli przy folwarku. 
Zastanówmy się nad psychologicznym  aspek-
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tein tego  stanu rzeczy, i — zgódźmy się na 
konieczność reformy w tym względzie.

Gdy zaś chodzi o odnoszenie się do ro­
botników, to zachodzi tu pozorna trudność, 
wyrażająca się w takim zdaniu: Ludzie są 
leniwi i gdy się ich krótko nie trzyma, to 
nic nie robią i gospodarstwo idzie na psy — 
musi się w ięc być dla nich surowym.

Prawda, że tu i ówdzie służba jest tak 
zdemoralizowana, że gdyby jej ciągle nie po­
ganiano, toby nic nie robiła i tylko kradła. 
Lecz, jakże często jest to winą w ła ś c ic ie l i ! 
I jak wiele można naprawić, gdy ten „z ły“ 
fornal zobaczy, że państwo nie tylko urzą­
dzają dlań rekolekcje, lecz i sami ,chcą trak 
tować go jak człowieka, jak brata w Chry­
stusie

Nie można stawiać nadmiernych wymagań  
i bawić się w amerykańską organizację pracy, 
n- P- gdy chodzi o w spółczesne pokolenie  
fornali dworskich. Są to niemal bez wyjątku  
ludzie, którzy albo mają rozedmę płuc (na­
bytą na „Italiańskim froncie**), albo prze­
strzeloną nogę, albo żołądek popsuty kon­
serwami i tp. Dadzą oni ze siebie ile będą  
mogli, gdy nie będziemy obarczali ich pracą 
nad siły. Dalej, nie należy się zrażać tym, że 
w jednym czy kilku wypadkach, łagodna per­
swazja nie dała równie dobrego rzekomo  
wyniku, jak sprzeklinanie od durniów i łaj­
daków. Zawsze pamiętajmy: ci ludzie są na­
szymi braćmi w Chrystusie^-który patrzy, jak 
się z nimi obchodzim y! Nie należy też zby­
tnio obawiać się, że podanie ręki do uścisku  
poważnemu słudze, ojcu rodziny czy jego  
żonie, rozzuchwali ich zbytnio. Przechowany  
z czasów feudalno-pańszczyżnianyeh zwyczaj 
całowania w rękę „panów**, nie może być  
w obecnych czasach uważany za chrześcijań­
ski! Takie zbytnie uniżanie się, nie kształci 
chrześcijańskiej pokory, a tylko zabija w cz ło­
wieku osobowość. Dziś bowiem są nie te cza­
sy, co były, formy w spółżycia  ludzi inne,

swobodniejsze, toteż konserw ow anie  takich 
przedpotopowych zwyczajów nie ma najmniej­
szego sensu. Zwłaszcza dla tych, którzy  
chcą pracować w Akcji Katolickiej i mają do 
życia społecznego wprowadzić katolickie oby­
czaje i zasady.

Nie mógłbym zakończyć tego  przeglądu  
najważniejszych punktów reformy stosunku  
ziemian do swych robotników, nie w spom ina­
jąc bodaj o chrześcijańskich związkach zaw o­
dowych. Jak wiemy, Pius XI chce przyszły  
ustrój społeczny oprzeć na dobrowolnych, du­
chem chrześcijańskiej współpracy owianych  
związkach pracowników' z jednej, a pracodaw­
ców z drugiej strony, oraz na utworzonych  
w oparciu o te dobrowolne związki, samo  
rządnych korporacji zawodowych, działających  
pod opieką państwa. Winniśmy dlatego jak 
najbardziej ułatwiać powstawanie chrześcijań­
skich związków wśród naszych robotników.  
Za niedopuszczalny w ybieg  uznać należy tw ier­
dzenie, że działacze tych związków nie doro­
śli do w ysokości zadania. Nic doskonałego  
bowiem  od razu nie stworzono i musimy w ła ś­
nie poprzeć te organizaje i dać możność w y ­
robienia się ludziom, którzy je prowadzą. 
Z goryczą pisze Pius XI w enc. „Divini Re 
dem ptoris”, iż niektórzy „pracodawcy katolic­
cy okazują się wrogami tego chrześcijańskiego  
ruchu robotniczego, który My sami za lecaliś­
m y”. Postarajmy się czym prędzej, by nikt 
nie m ógł powiedzieć-, ze zarzut ten n a s  w ła ś­
nie dotyczy! Zresztą, jeśli uda się jakiemuś  
ziemianinowi o wątpliwych przekonaniach k a­
tolickich, uniemożliwić powstanie związku  
chrześcijańskiego, to doczeka się tego, że 
założą go socjaliści. Będzie w tedy miał za 
sw o je !

Na tym kończymy pierwszą część niniejsze­
go artykułu, a w drugiej przejdziemy do za­
gadnienia: Ziemianie, a chłopi i „kwestia  
wiejska**.

K. M.

O podniesienie kultury umysłowej w naszych dworach.
Njc ma dziś  g o d n ie jsz eg o  i b a rd z ie j  r o z p o w ­

sz e c h n io n eg o  s łow a ,  ja k  s ło w a  k u l tu r a .  K u l tu r a  
po l i ty cz n a ,  k u l t u r a  g o sp o d a rc z a ,  ro ln a ,  k u l tu r a  
w si  - n ic  s ły szy  się i n ie  ezy la  o n i t z y m  in n y m .  
T e n  k u l t  s ło w a  k u l tu r o  (bo  w ięc e j  w  tym  k u l ­
ili d la s łow a ,  j a k  d la  rzec-zyd je s t  m oże  t r a f n y m  
in s ty n k te m  e p o k i  r o z w ic h rz e n ia ,  z a ś le p ie n ia  i 
w rz e n ia  — k u  rze czy  t y m  z j a w i s k o m  się p r z e c iw ­
s ta w ia j ą c y m .  Bo j a k  w ie m y  i j a k  geneza, te'go s ło ­
w a  ■wskazuje, k u l tu r a  je* t w la ś u ie  p r z e c iw ie ń ­
s tw e m  n ie ła d u  i p o w ie rz c h o w n o śc i .  O znacza  j a ­
kąś  u p r a w ę  w  głąb , ja k ie ś  u p o r z ą d k o w a n ie  i  u s t a ­
b i l iz o w a n ie  s p r a w  od  k o rze n i .

J e s t  rzęc-zą p o t r z e b n ą  s a m ą  w  sobie , a n ie  j e ­
d y n ie  d la  ce lów  p r a k ty c z n y c h  i b e z p o ś re d n ic h

i n a o d w r ó l  p r a k ty c z n ą  i poży teczną  j e s t  je d y n ie  
w tedy, k ie d y  je s t  w p e w n y m  sensie  b e z in te re ­
so w n a  i u p r a w ia n a  d la  niej s a m e j  d la  je j  w łas  
n y c h  p o trz e b  i w e d le  je j  w ła d n y c h  p r a w  i w y m a ­
gań .

T eL u w ag i  ogólnemu m oże  z b y t  o g ó ln ik o w e  
s to s u ją  się p rze d e  w s z y s tk im  do  te j k u l t u r y  u rny  
s łow e j,  o k ló r ą  n a m  tu  chodzi,  a k tó r a  z ko le i  
je s t  b a z ą  i f u n d a m e n te m  w sz e lk ic h  k u l t u r  p r a k ­
ty cznych ,  życuow ych i p r o g ra m o w y c h .

Bo Czymżeż je s t  k n lU ira  u m y s ło w a ?  .Niczym  
i n n y m  ty lk o  p o  p r o s tu  u p r a w ą  w ła s n e g o  u m y s łu .  
J e s t  i je g o  k s z ta łc e n ie m  i p r z e r a b ia n i e m  i Z m usza­
n ie m  go do  p r a c y  s a m o d z ie ln e j ,  a także  zm u sza  
n ie m  go do  c o ra z  -Szerszych, p o za  r a m y  prakty.cz-
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nego  życ ia  c o d z ie n n eg o  w y c h o d z ą c y c h  z a in te re ­
so w ań .

C elow o u ż y w a m  s łow a  , ,zm u sza ć“ , ho  w p o ­
jęc iu  k u l t u r y  tk w i p ie rw ia s te k  p e w n e g o  w y s i ł ­
k u  i p e w n e g o  p rze zw y c ię że n ia .  (Tłowuek je s t  z 
n a t u r y  sw ej i s to tą  l ia rdz ie j  leniw;; i h a rd z ie j  u ty -  
i t a r n ą  n iz  się na  p o zó r  w y d a  j e * 1 ha rdzo  ła tw o  a 

n a w e t  c l ię tn ie  u s u w a  ze sw ego  p o la  w id z e n ia  
rzeczy, k lo r e  n ie  s łużą  b e z p o ś re d n io  jego  ży c io ­
w y m  i p r a k ty c z n y m  ce lom . Z n a j d u je  w  ty m  n a ­
w et p e w n ą  p r z y je m n o ś ć ,  p e w n e  z a d o w o le n ie  sw e ­
go e g ^ e a t r y z n m .

m i t  Obchodzi, czym  o p r y s k iw a ć  na w io sn ę  
sad , ja k i  u ło ż y ć  b u d że t  d e m o w y ,  j a k  z o rg a n iz o ­
wać dom , a  nie, co w ła ś c iw ie  m y ś la ła  Izabe l la  
d E s te  i co c h c ia ł  pow  iedzieć N 'prw id w7 sw y m 
P ro m e th id io n ie .  Te rzeczy  są  d la  m n ie  ważne, 
Lamte w g r u n c ie  rzeczy  m n ie  n ie  ob ch o d z ą .  To  
je s l  może n ie  w y r a ż o n e  słowauni, tećz w7 p o d ś w ia ­
do m o śc i  n u r tu j ą c e  p o cz u c ie  w ie lu  ludzi w  s to ­
s u n k u  do  z a g a d n ie ń  k u l tu ry 7 u m y s ło w e j .

I to je s t  r e a k c ja  h u b  i ze so b ą  szczerych .  
L u d z ie  h a rd z ie j  d b a ją c y  o sw ó j  f a so n  w e w n ę t r z ­
n y  w z d y c h a ją  ze s m u t k i e m :  ja k ie ż  to  p ię k n e
i c iekaw 7e rzeczy, al(“|CÓż?j|Vzyż m a m  czas i m o ż ­
n o ść  ty m i  s p r a w a m i  się z a jm o w a ć ! 1 J e s te m  za- 
h a r o w a n y  i p rz e m ę c z o n y .  Ale jeżeli ta k  ca łk ie m  
1 ektyw n ie  w  te za lia row am e /  v c i; i spojrzymiA7, 

z o b a cz y m y ,  że (o e z y w i^ j ie  p oza  p e w n y m i  w tv -  

j ą t k a m i )  w lyre h  po  b rzeg i p e h w e h  ży7c ia c h  je s t  
je.szcze dóść  c z asu  n a  ca ły»,szereg z a ję ć  u b o c z ­
n y c h  i r o z m a i ty c h  ro z r y w e k .  Je że l i  n ie  m a  m ie j ­
sca  n a  za jęc ia  u m y s ło w e ,  na  u m y s ło w e  r o z r y w ­
ki, to w7 g r u n c ie  rzeczy7 d la tego ,  że n ie  m a  d la  
n ie  dość  sz cz e ry ch  . p ra w d z iw y rch  z a in te r e s o ­
w a ń .  Że te w ła ś n ie  r o z r y w k i  i z a in te re s o w a n ia  
n ie  są „dość  p o t r z e b n e  i dos.i? k o n ie c z n e 1*. I n ie  
może b y ć  inacze j .  P rz y s ło w ie ,  że apetyrt p r z y c h o ­
dzi « je d z e n ie m  n ie  s p r a w d z a  się w  ż a d n e j  dzie- 
( fe in f l  z t a k ą  śc is łośc ią ,  j a k  w ła ś n ie  w  dz iedz i­
n ie  z a in te re s o w a ń  u m y s ło w y c h ,  in te le k tu a ln y c h .  
C złow iek , k tó r y  p ie rw 7szy r a z  w7 ży c iu  idzie do 
te a t ru ,  m oże  b y ć  p r z e d s ta w ie n ie m  olśniony,C n ie  
je s t  t e a t r e m  i jego  z a g a d n ie n ia m i  za in te re sow ał­
by .  I d o p ie ro  cz ło w ie k  częs to  do t e a t r u  c h o d z ą ­
cy7 za c z y n a  do  n iego  nabieraeSfiguslu, a n a b ie ra  
go r a z e m  z p e w n y m  z n a w s tw e m .  I do p ie ro ,  gdy7 
m oże sob ie  u r o b ić  w ła s n e  zdan ie j  o p a r te  na  p o ­
r ó w n a n iu  o g iz e  a k to ró w 7, o sp o so b ie  w7y s ta w y ,  
m e to d a c h  r e ż y s e r o w a n ia  i l d., zaezy na się  tea ­
t rem  n a p r a w d ę  in te re so w a ć ,  c o ra z  częście j m a  
o ch o tę  do  t e a t r u  chodz ić ,  z czasem  s ta je  się  to  
d la  n iego  kon ie cz n o śc ią ,  i przy m u se m .  I ta k  jesl 
ze w s z y s tk im .  C złow iek ,  k tó ry b y 7 po  r az  p i e r w ­
szy c z y ia ł  k s ią ż k ę  h is to ry c z n ą ,  r u s z a łb y  r a m i o ­
n am i,  m y ś lą c  w  g łęb i duszy7, że są  to  sp raw y7 o- 
b o ję tn e  i zwy7kłe  z a w ra c a n ie  g łow y.  I d o p ie ść  
cz ło w ie k  z h i s l o r i ą  o b z n a jm io n y  za c z y n a  w  
k s ią ż k a c h  h i s to r y c z n y c h  sm a k  o w7a ć ^  za cz y n a  się 

■mi in te r e s o w a ć  i p a s jo n o w a ć .  D zie je  się tak ,  
gdy7ż cz ło w ie k  n ie  m oże  się n a p r a w d ę  z a jm o w a ć  
r zeczam i i s p r a w a m i ,  wr k tó r e  n ie  m oże  w ła s n ą
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tw ó r c z ą  i k r y ty c z n ą  m y ś tą  w7k ra e z a ć .  I d o p ie ro ,  
g d y  w  ja k ie j ś  s p ra w ie  czu je  się n a  s i łac h  g łos  
za b rać ,  z n ią  w sp ó łż y ć  i w sp ó ł tw o rzy ć ;  zaczynu  
s ic  nią n a p r a w d ę  in te re so w a ć ,  d o p ie ro  w  lody 
s ta je  m u  sic ona  p o t r z e b n a  i k o n ieczna .

A jeżeli lak  m a  się rzecz z p o sz cz eg ó ln y m i 
d z ied z in am i za in te re so w a l i ,  ma się w  s io p n in  m o ­
że jeszcze ww ższym  w  s l o Ą n k u  do  z a in te re s o ­
w a ń  in te le k tu a ln y c h  i u m y s ło w y c h  w ogóle. A by 
się n a p r a w d ę  z a ją ć  i p rz e ją ć  s p r a w a m i  i z a g a d ­
n ie n ia m i  o lb rz y m  i egó i zaw iłego  ś w ia ta  u m y s ł o ­
w ego, ś w ia ta  sz tuk i,  n a u k i  i idei, t r z e b a  się w e ń  
w edrzeć ,  l - zę b a  w e ń  w e jś ć  z p e w n y m  w y s i łk ie m ,  
l e n  w y s i łe k  w  zap raco w an y m i t r u d n y m  i p o c h ­

ł a n ia j ą c y m  życ iu  z i e m ia ń s k im  je s t  m o "  w ię k ­
szy niż wr żJTciu inaczej  zo rgan izow m iym i i i n ­
n y m i T o ja m i p ły n ą c y m .  1 rzeha p e w n e g o  a n a ­
wet n ie ra z  o lb rz y m ie g o  w y s i łk u ,  a b y  z p o d w ó ­
rza  p rzeczu c ie  się w7 r e n e s a n s o w e j j  dziedz ińce ,  
a b y  od s p r a w  g m in y  i p a r a f i i  p rz e rz u c ić  się  w 
k ręg i  o b e jm u ją c e  s p r a w y  r a s  i z a g a d n ie n ia  g lo ­
bu. T rz e b a  tu  przezwyciężaj.*  n ie  tydko t r u d n o ­
ści zewmęh zne, j a k  t a k  d o tk l iw y  na wsi b r a k  
k s ią że k ,  p ism ,  Stymzności z w ie lk im  n i e b e m  u- 
m y s ło w y m  i a r ty s tycznym i,  t rze b a  p rz e z w y c ię ­
żać le n is tw o  i zm ęczen ie  Ale m a m  w ra że n ie ,  
t r ze b a  przezw7yciężiić p rzede  w s z y s tk im  głęb ie j 
n iż  przyrp u s z c z a m y  z a k o r z e n io n e  p o cz u c ie  z b ę d ­
n o śc i  t y d i  za in te resow ani .

Bo n ie  w ą tp ię ,  że k a ż d a  z p a ń  po  m ę c z ą c y m  
d n iu  n .rąey  z n a jd z ie  je szcze  si.y i nazw  ijmy7 — to 
m ę s tw o ,  a b y  w ie c z o re m  z ro b ić  r a c h u n k i ,  u p o ­
r z ą d k o w a ć  r e g e s t r a ,  z ro b ić  J ę zn a n ie ,  o ile z a j ­
dzie tego p o tr z e b a ,  a le  n ie  w iem , czy zn a jd z ie  tę  
s a m ą  ene rg ię ,  aby7 zag łęb ić  się w  p o w a ż n e j  k s ią ż ­
ce tu b  p r z e d y s k u to w a ć  z o to c ze n iem  jak ieś  z a ­
g a d n ie n ie  e s te ty czn e  luli spo łeczne.  A dz ie je  się 
tak ,  p o n ie w a ż  w7ie i ro z u m ie ,  że z e z n a n ia  i rege­
stry są  kon ie cz n e ,  a z a g a d n ie n ia  e s te ty czn e  czy 
n a u k o w e  uw7aża  w7 g łęb i d u sz y  jeśli nie za zbędne- 
to za zby tk o w n e ,  w y s i łe k  w tym  k ie r u n k u  r o b io ­
n y  uwaiża za ro d z a j  l u k s u s u  i inozę naw7et m a  
s k r u p u ł y  czy7 ona,  z a h a r o w a n a  is to ta ,  m a p r a w o  
n a  ta k i  z b y te k  so lne  pozw olić  J a k o  r o z r y w k a  
ow szem , a le  j a k o  w y s i łe k  w ła ś c iw ie  d laczego?  ‘

I lu, m a m  w ra że n ie ,  is tn ie je  n a jg łęb sze  i za ­
sa d n icz e  n ie p o ro z u m ie n ie  co do z a g a d n ie ń  t, zw. 
u m y s ło w e j  k u l tu r y ,  um y7słow ego  i i n te l e k tu a ln e ­
go  życia . O czyw iśc ie  k a ż d y  cz łow iek  m y ś lą c y  ma 
te o re ty c z n e  z ro z u m ie n ie  d la  p o tr z e b y  w yższego  
p o z io m u  in te le k tu a ln e g o  i k u l tu r a ln e g o .  N ie z d a ­
rz a ło  m i się s p o tk a ć  p an i ,  z iem ianki* .(ho  p o d  tym 
k ą te m  n a  razię.-te rzeczy r o z p a t ru je m y ^ ,  k tó n ib y  
tego z ro z u m ie n ia  n ie  m ia ła ,  k ló ra b y 7 nie z r o z u ­
m ia ła  i nie. p r z y z n a w a ła ,  że d w ó r  m u s i  być  k u l tu -  
r a m j  rn o ś ro d k ie m ,  że dom , w k tó r y m  jest m ło ­
dzie/., tej a t m o s f e r y  p o t r z e b u je ,  że ta a tm o s fe ra  
je s t  pod  każdymi wTzg lędem  k o r z y s tn a ;  pożydecz- 
na, p o t r z e b n a ,  p r z y je m n a  i t. d. Ale ch o ć  tak  
p o w sz c c h n ie  sp o ty k a  się ludzi m a ją c y c h  z r o z u ­
m ien ie  p o tr z e b  k u I tu r a ln y c h  n ie ja k o  dla d ru g ic h ,  
d la d om u . o loczeniu .  dzieci i I d z n a c /n ie  cza­
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dziej s p o ty k a  się u ludz i,  m a ją c y c h  to  z r o z u m ie ­
nie...  d la  siebie .

J e s t  to  d z iw ą e  a le  p ra w d z iw e .  N iec h  p a n ie  
p r z y p o m n ą  sob ie  częs to  s ły s z a n e  i p r o w a d z o n e  
n a  te n  te m a t  r o z m o w y :  c h c ia ła b y m  m ie ć  w  d o m u  
w ięce j  k s ią że k ,  p r a g n ę ła b y m ,  a b y  r o z m o w y  b y ły  
b a rd z ie j  i n te r e s u ją S k  bo  m a m  w  d o m u  dzieci, 
1)0 się z b ie ra  m łodzież, bo  to byłol>5r la k  
z a p o b ie g ło  w ie lu  iłmiym n ie p o t r z e b n y m  r o z m o ­
w o m , bo  to b y  d o b rz e  w p ły w a ło  na ta k ie g o  lub  
in n e g o .  A leS ja k że ż  r z a d k o  s ły s z y  s ię :  p r a g n ę ła ­
b y m  m ie ć  k s ią ż k i  i p j sm a ,  bo  m n ie  to  p a s jo n u je ,  
bo  bez  tego  m n ie  ję s t  d u sz n o  i c ia sn o  i n ie zn o śn ie .  
I n ie c h  się p a n ie  r o z g lą d n ą  w o k o ło  s ieb ie :  ileż 
p a ń  d o m u ,  o só b  d o b re j  w o li  i t r a f n y c h  p o d  ty m  
w z g lę d e m  z ro z u m ie ń ,  r o b i  w ie le  w  ty m  k ie r u n k u  
w y s i łk ó w ,  i j a k  s to s u n k o w o  b ła h e  są o s ią g n ię te  
r ez u l ta ty . . .

D lac ze g o ?  Bo u d n a  ty c h  r z e te ln y c h  w y s i ł ­
k ó w  do  w y tw o r z e n i f u k u l tu r a ln e j  a t m o s f e r y  d o m u  
b r a k  rzeczy  i s to tn e j :  w ła s n y c h  g o j ą c y c h  w  ty m  
k ie r u n k u  z a in te re s o w a ń .  Jeże l i  p a n i  d o m u  chce, 
żeby  je j  d o m o w n ic y  m ie l i  w b r ó d  t r u s k a w e k ,  
to m u s i  n a  g r z ą d c 3 t e  t r u s k a w k i  za sa d z ić  i w y p ie ­
lęgnow ać,  n ie  szczędząc p ja c y ,  u m ie ję tn o ś c i  i 
w k ła d ó w  w  p o s ta c i  n a w o z ó w ,  d o b r y c h  sa d z o n e k  
i t. p. Jeże l i  chce, żeby  w  d o m u  d la  d ru g ic h ,  d la  
dzieci,  d la  m ęża ,  d la  o toczen ia  p a n o w a ła  a t m o ­
s f e r a  k u l tu r a ln a ,  in te l e k tu a ln a ,  to n ie  m  i in n e g o  
sp o so b u ,  ja k  a tm o s f e r ę  tę w y lw  orz e ż a  w  l a b o r a ­
t o r i u m  w ła s n y m ,  w e  w ła s n y m  u m y ś le  i duszy .  
N a '  to  n ie  m a  r a d y ,  te  rzeczy  oszukSui się n ie  d a ­
dzą. Je że l i  p ię k n d ś c i  P a n a  T a d e u s z a  b ędą  m i  w  
g r u n c ie  rzeczy  o b o ję tn e ,  b ę d ą  o b o ję tn e  i d la  o to ­
czenia,  c h o ć b y m  n ie  w ie m  j a k  p i ln ie  w y tw a r z a ła  
n a  len  t e m a t  a k a d e m ic k ie  d y s k u s j e .  Jeże li  n a t o ­
m ia s t  w ła ś n ie  w c z o ra j  w ie c z o re m  w z r u s z y ła m  się 
do  łez, o d c z y tu ją c  „W eseleć1’, jeże li  z a p o m n ia ła m  o 
św ieeie ,  s łu c h a j ą c  s y m f o n i i  S z y m a n o w s k ie g o ,  
'jT&di n a p r a w d ę  „ f la k i  m i się w y w r a c a ł y 11 gdy  
c z y ta ła m  r o z p ę ta n ą  d o o k o ła  k s ią ż k i  W a s iu -  
ly ń sk ie g o  o K o p e r n ik u  d y s k u s j ę ,  ło  ju ż  n ie  p o ­
t r z e b u ję  się t a k  b a r d z o  w y s i l a j  n ie  p o t r z e b u ję  
s ię  t a k  b a r d z o  tro sz c z y ć  o a tm o s fe rę ,  j a k ą  z a s t a ­
n ą  w  d o m u  j u t r o  w  w a k a c je  w r a e a j a ®  d d e c i .  W  
s p o só b  n a t u r a l n y  i p ro s ty ,  a  ż a le m  je d y n ie  s k u ­
teczny, w e jd ą  w  tę  t a k  d la  s ieb ie  k o r z y s tn ą  i p o ­
ż ą d a n ą  a tm o s fe rę .  W  sp o só b  z a p e ł n i a  n a t u r a l n y  
b ę d ą  się  s p ie ra ć  o W y s p ia ń s k ie g o ,  b r o n ić  Jub o- 
b u r z a o  n a  W a s iu l y ń s k ie g o .  T e  s p r a w y  n ie  b ę d ą  
d la  n ie b  p rz e d łu ż e n ie m  ż ą d a ń  sz k o ln y c h ,  n u d ­
n y c h  i s u c h y c h ,  będą .  j a k  p o w in n y  być, w a ż n a  i 
k o n if f iz n a  cz ą s tk ą  ich  życia .

A le te  r z e c z H  p o w ta r z a m ,  n ie  d a d z ą  się vzro­
bie, n i e  d a d z ą  się n a rz u c ić .  A lbo  są  n a p ra w d ę ,  
a lb o  Lich n ie  m a  i n ie  Ludzie. P o w ie d z ia ł  gdzieś  
p ię k n ie  P a p in i ,  m ó w ią c  o p r a c y  a p o s to ls k ie j ,  że 
ogień ,  k t ó r y  ju ż  jń o m ie n i  n ie  niepij, s a m  p r ę d k o  
g a ś n ie  i w y m ie r a .  I o d w ro tn o ś ć  lego  pię-knego 
p o w ie d z e n ia  j e s t  p r a w d z iw a .  Nie z a p a lą  się p ło ­
m ie n ie  o d  o g n is k a  m a rk w e g o  i sp o p ie la łeg o .  G łody  
p r a g n ie n ia  i p o trz e b y ,  klóijte n ie  są  g ło d a m i,  p r a ­

g n ie n ia m i  i p o t r z e b a m i  n a s z y m i ,  nie d ad z ą  s ię  n a ­
rzu c ić  i za szczep ić  in n y m .

I p ó jd ź m y  w  to z a g a d n ie n ie  je szcze g łę b ie j :  
p r a g n ie n ie  dla sw o ic h  dzieci w y s o k ie j  k u l t u r y  u- 
m y s ło w e j ,  i n te le k tu a ln y c h  z a in te re s o w a ń ,  w7raż-  
l iw ośc i  a r ly s ly ć z n e j ,  p r z y je m n o ś c i  i w z ru sz e ń ,  j a ­
k ie daje, s z tu k a ,  a r e z y g n o w a n ie  z n ic h  d la  s ieb ie  
je s t  n ie  ty lk o  n ie sk u te c z n e ,  a le  je s t  nawTel r o d z a ­
je m  z a ro z u m ia ło ś c i ,  je ś l i  i t iń^pycby .  Bo d la cz e ­
go ty c h  rzeczy  t a k  s łu szn ie  d la  n a s z y c h  dzieci 
p r a g n ie m y :  r o z u m ie m y  d o s k o n a le ; 'ż e  te w s z y s t ­
k ie rzeczy  są  e le m e n te m  d o d a tn im ,  że w  sp o só b  
b a r d z o  szczęśliwTy  w y p e łn i a ją  p e w n ą  w e w n ę t rz n ą  
p u  d k ę  i p ró ż n ię  lak  p o d  k a ż d y m  w zg lę d em  n ie ­
b ezp ieczną ,  że p r z y c z y n ia ją  się do  p rz e zw y c ię że ­
n ia  w  cz ło w ie k u  m a te r ia l iz m u  i ego izm u , że d a j ą  
p e w n ą  w e w n ę t rz n ą  osto ję]  że są  lo k o n ie c z n ą  d la 
rów m ow ag i ku lku j o ło w ia n ą  u d n a  du sz y ,  nie p o ­
z w a la ją c e j  cz ło w ie k o w i  iść z b y t  łatwa) za „w adą 
w i a t r ó w 11 i z m ie jm y e h  p rąd ó w 7, r o z u m ie m y  p rze d e  
w sz y s tk im ,  żśj są  w y p e łn i e n ie m  je d n e g o  z calów7 
ludzk iego  życia , „ r o z w o ju  w ed le  g a t u n k u  sw ego“ , 
że są  z g o d n y m  z m yś lą ,  Bożą, p o m n a ż a n ie m  p o ­
w ie r z o n y c h  n a m  ta len tów 7, ze są  w y p e łn ie n ie m  
w s p a n ia łe g o  lo m is ty c z n e g o  o k r e ś le n ia  „ p lu s  e s se “ 
w ięcej być,  Lego n a k a z u ,  k tó r y  w k ła d a  n a  n a s  o- 
b o w ią z e k  d ać  naszą  pe łną  m ia r ę  p o d  k a ż d y m  
w zg lę d em  i na  k a ż d y m  po lu ,  byłe j a k  n i jpe łn ie j  
cz łow iek iem .

Ale jeże li  t a k  t r a f n ie  i s łu szn ie  r o z u m ie m y  o b o ­
w iąz ek ,  potrzebę,-  p o m o c e  i w y s o k ie  z a d a n ie  ż y ­
cia umysłowego", a r ty s ty c z n e g o  i inTPKUtualnA- 
gó d la  d ru g ic h ,  j a k im  p r a w e m  yezygr ,u jem y z n ie ­
go d la  siebie , jeżeli je s t  p o t r z e b n e  d la  d r u ­
gich , d laczegóż  jest zb ę d n e  d la  n a s  .’ Je ś l i  in n i  bez 
n iego  o b e jść  się nie m ogą , ja k ż e ż  o b y w a m y  się 
sa m i?  Czyż n a m  w  życ iu  ż a d n a  pom oc ,  o s to ja ,  
ś ro d e k  ró w n o w a g i ,  n a rz ę d z ie  r o z w o ju  nie j e s t  
p o l r z e h n e ?  Czyż ty lk o  d r u g ic h  do z a d a ń  ż y ­
c io w y c h  m a m y  w d ra ż a ć  a s ieb ie  od  ich  w y p e ł ­
n ie n ia  u s u w a ć ?  Czyz ta k ie  z ę su n ię c je  z s ieb ie  w7 
im ię  życ iow ej  r e z y g n a c j i  jedne.go z w ie lk ic h  o- 
b o w ią z k ó w  ż y c ia , ,o b o w ią z k u  d o s k o n a le n i a  się n a  
k a ż d y m  po lu ,  p o d  k a ż d y m  w7zg lądem , p e łn eg o  
ro z w o ju  s w o ic h  w ła d z  i m oż liw ośc i ,  może. dać  
d o b re  r e z u l t a ly  w  ja k im k o lw ie k  k i e r u n k u  ’ Czyż 
u d n a  te.go c iąg le  w  re z y g n a c ję  o w i ja n e g o  n in ię t  
m a n ia ,  żc to wrsz y s lk o  d o b re  .i p o t r z e b n e  d la  d r u ­
g ic h  a n ie p o t r z e b n e  d la  nas ,  n ie  tk w i sili g e n e r is  
pyclra, s io s t ra  le n is tw a ?

D użo  się dz iś  m ów i o*poirzeb ie ,  o k o n ie c z n o ­
ść' k u U u ra ln e g o  dżwńgnięcili n a szy c h  d w o ró w 7.
O. R o s tw o r o w s k i  n a  z jeździe  w  Częstochow de 
k ł a d ł  n a  to n a c is k  sp e c ja ln y ,  u w a ż a ją c  to  w łaśnie, 
k u l tu r a ln e  i in te le k tu a ln e  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  
życ ia  n a  w s i  za  j e d e n  z n a jk o n ie c z n ie j s z y c h  ś r o d ­
k ó w  o b r o n n y c h  z a g ro żo n eg o  s ta n o w is k a  p o ls k i e ­
go z ie jn fa ń s lw a  J e s t  to  z a p a t r y w a n i e  zu p e łn ie  
s łu szne .  T y lk o  j a k  to m a  w y g lą d a ć ?  I k io  to  m a  
ro b ić ?  Dla m n ie  n ie  u lega  wątpliwości-,  że m a  lo 
r o b ić  k o b ie ta ,  p a n i  d o m u ,  m a tk a  i żona .  K ob ić ta  
p rzez  ca łe  wnęki h i s to r i i  lu d z k o śc i  b y ła ,  j a k  m ó ­
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w ią  N iem ej ' ,  „d ie  T r a g e n n “ k u l tu r a ln y c h  'w a r to ­
ści, k u l tu r a ln e j  alnjoslcy-y. A j a k  m a  ro b ić ?  Też 
ca łk ie m  p r o s te :  być  k u l tu r a ln ą ,  ży c ie m  in te le k ­
tu a ln y m ,  u m y s ło w y m ,  a r ty s t y c z n y m  z a jm o w a ć  
się, p r z e jm o w a ć ,  in te re s o w a ć ,  i to  z u p e łn ie  n ie  d la  
ce lów  spo łe cz n y ch ,  n ie  d la  d o m u ,  n ie  d la  m ęża ,  
n je  d la  d z ięE ,  a le  d la  siebie . Jeże li  n ie  będzie  i n ­
t e le k t u a ln a  i k u l t u r a l n a  dla siebie, n ie  będz ie  n ią  
d la  n ik o g o ,  l ło  t a k  s a m o f j a k  n ie  będzie m ia ł  d o ­
d a tn ie g o  w p ły w u  re l ig i jn e g o  cz łow iek ,  k tó r y  sam  
r e l i g i jn y  n ie  będzie , ta k  s a m o  n ie  będzie  m ia ł  
w p ły w u  k a to l ic k ie g o  k u l tu r a ln e g o  cz łow iek , k tó r y  
sam , sam  d la  siebie k u l t u r a l n y  n ie  będzie .  A jeżeli  
p ra w d z i  w S j c s t  f r a n c u s k ie  p rz y s ło w ie  charitc  hien 
comprisc Gommcnc'4.' p a r  niCmc —  to  jeszcze 
p ra w d z iw s z y  je s t  a k s jo m a t ,  że ż y e ie ^ k i i l tu r a ln e  
d o b rze  p o ję te  za c z y n a  od  k u l t u r y  w ła s n e j ,  ł  d la -  

■tSąo m y ślę ,  że p ie rw sz y m  i n a jw a ż n ie j s z y m  k r o ­
k ie m  n a  d ro d z e  k u l lu r a ln e g o  i u m y s ło w e g o  
dżw dgnęc ia^naszego  żyk(j-ia po  d w o r a c h  w ie j s k ic h  
je s t  o ży w ie n ie  k u l tu r a ln y c h  i i n te le k tu a ln y c h  
za in te re sow an i  u m y s ło w e g o  i a r ty s ty c z n e g o  życ ia  
wdasnego.

T a k ,  k u l t u r a l n i  b ęd z ie m y  d la  d ru g ic h ,  o ile 
k u l tu r a ln i  b ę d z ie m y  d la  siebie. M a m  w ra że n ie ,  że 
n a jw a ż n ie j s z ą  rze czą  je s t  w p ro w a d z ić  w  tę dz ie ­
dz in ę  t r o c h ę  z d ro w e g o  ego izm u . A U ru is ly c z n a  o- 
bow iązkow m ść  w y d a je  n a  ty m  p o lu  j a k  n a jg o rs z e  
r e z u l ta ty .  W y lw ą ę z a  in te le k tu a l iz m  s u c h y ,  n u d ­
ny ,  n ie p r z e k o n y w u ją c y ,  w y tw a r z a  n a w e t  ro d z a j  
in te le k tu a l iz m u  s n o b i s ty c z n e g o ,  lot zn a cz y  k u l t u ­
rę W' n a jg o r s z y m  g a tu n k u .  Bo "jeżeli k o g o ś  m u z y ­
k a  n ie  b ie rze ,  to  d u żo  lep ie j ,  ż e b y  n a  k o n c e r ty  n ie  
chodził ,  je.zeh go p o e z ją  n ie  w z ru sz a ,  lepie j żeby  
je j  n ie  czy ta ł .  T y lk o  —  ty lk o  chodz i o to, żeby  tu , 
d la  siebie , d la  w ła s n e j  k u l tu r y ,  d la  w ła s n e j  p r z y ­
je m n o śc i ,  zw yc iężyć  le n is tw o ,  zw yc iężyć  w a r u n k i ,  
zw y c ię ż a ć  naw 'el c z asem  o sz czędność  i z b y k c ia s n o  
z r o z u m ia n ą  obow 'iązkow rość. Ż e b y  z ro z u m ieć ,  że 
te rzeczy  zb ę d n e  i n ie p o t r z e b n e  są  n a p r a w d ę  k o ­
n ieczne.  T e  a p e ty ty  i te p o l r z e b j  t r ze b a  w sob ie  
rozbu ilz ić  i k id  ly  w o w a ć .

T a k ,  ta k  s m u tn o  się k o ń cz y ,  j a k  k a ż ą r o s o b o m  
n ie p o w o ła n y m  p r z e m a w ia ć  na  z e b r a n ia c h  Sodali-  
ey jn y c h .  N iec h  te zg u b n e  a f o r y z m y ,  k tó re  w y g ła ­
szam , o b a rc z ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  nasze j  p r e z y ­
d e n tk i  a le  sk o ro  raz  k a z a ła  m i  m ó ­
w ić  o ży c iu  u m y s ło w y m  i k u l tu r a ln y m ,  n ie  
m ogę w y g ło s ić  in n y c h ,  j a k  te, wr k tó re  w ierzę ,  | ą  
m ia n o w ic ie ,  że ż a d n a  a k c ja  tu n ie  p o m oże ,  p o m o ­
że ty lk o  o so b is te  ro z b u d z e n ię  j k u l t u r a l n y c h  p o ­
trzeb  i z a in te re s o w a ń  i jo  p o w ia rz a rn ,  n ie  w  d r u ­
gich , lecz w  n a s  sa m y c h ,  że p o m o ż e  tu  p e w ie n  
z d r o w y  p o d  ty m  w zg lę d em  egoizm , p o m o ż e  t ro c h ę  
le k k o m y ś ln o ś c i  w  sz a f o w a n iu  p ie n ię d z m i i cz a ­
sem, że p o m o ż e  tu  p e w n e  le k k o m y ś ln e  z a p o m i­
n a n ie  o k ło p o ta c h  i s p r a w a c h  d n ia ,  a z a n u r z a n ie  
się bez resztj" i bez celów u b o c z n y c h  wr w ie lk ic h  
p r ą d a c h  i z a g a d n ie n ia c h ,  k tó re  n u r t u j ą  św ia t .  Ale 
n ie  w idzę  też in n e g o  s p o so b u  p rz e zw y c ię że n ia  t e ­
go pewmego s m u tk u ,  złej r e z y g n a c j i ,  p e s y m iz m u ,  
j a k i  co ra z  częściej i co ra z  w id o cz n ie j  w d z ie r a  się 
w  nasze  d w o jy .  Jeże li  nie w p r o w a d z im y  w  nie 
z g łębi d u sz y  w ia s n e j  w y s n u te j  rad o śc i ,  j a k ą  d a je  
zą p am ię tan ie * ąń ę  w  m u zy ce ,  poez ji ,  czy  p ię k n ie  
k sz ta ł tu  p la s ty c z n e g o ,  jeże li  n ie  u r o z m a ic im y  jego  
m o n o to n n e g o  życia  w ie lk im i ,  n a  w ia s n o ś ć  za g a r -  
n ię ly m i  m o m e n ta m i  h is to r i i ,  jeżeli n ie  r o z e d r g a m y  
jeg lr  c iszy  rozgw airem  s p o r ó w  i n a m ię tn o ś c i ,  k t ó ­
r e  św ia ł  p r z e b u d o w u j ą  - z g in ie m y  r a z e m  z n a ­
sz y m i  k ło p o ta m i  i p rac g .  A ty lk o  r z u c iw s z y  się 
w' wńelki n u r t  życ ia  u m y s ło w e g o  św ia ta ,  m o ż e m y  
i n a s z e j . ta k  b a r d z o  n ie p e w n ą  fa lą  m io t a n e  łu p in y ,  
w p ro w a d z ić  na  s z e ro k ie  w o d y  h u c z ą c e g o  d o o k o ła  
nas  życ ia .  Czy w  n im  w y g ra m y ,  n ie w ia d o m o ,  ale 
n ie  b ę d z ie m y  m o g li  sob ie  pow iedz ieć ,  ż e śm y  z w y ­
c iężyć n ie  p r ó b o w a l i .  A j e d y n ą  b r a m ą  w  te n  św ia t  
szerok i,  g ro źn y ,  n ie b ez p iec zn y ,  a le  ja k ż e ż  w s p a ­
n ia ły  i j a k  pe łen  ob ie tn ic ,  j e s t  d r o g a  p r o w a d z ą c a  
p<5za d rz w i  d o m u  i b r a m y  o g ro d u ,  p rze z  w ła s n e  i 
n a  w ła s n ą  rękę ,  d la  w ła s n e j  p r z y je m n o ś c i  i p o ­
t r z e b y  u p r a w ia n e ,  ro z w i ja n e ,  p ie lę g n o w a n e  i 
k s z ta ł to w a n e  życie um ysłow a1, a r ty s ty c z n e  i in te ­
le k tu a ln e .

Z o fia  S ta r o w ie y s k a - M o rs t in o w a .

Pracujmy w Akcji Katolickiej!
O d k i lk u  ju ż  la t  w d z ię cz n a  p r a c a  otwTa r ła  się 

d la  S odal i s e k -Z ie m ia n e k .  P n M i  w; A k c j i  K a to l ic ­
k i e j ! Nie p o w in n o  d z is ia j  b y ć  z a k ą t k a  wr Po lsce ,  
g d z ieb y  ćf-Akcji K a to l ick ie j  n ic f|s ły s z a n o  i n ie  za ­
w iązyw ane?  po  w s ia c h  k a to l ic k ic h  S to w a rz y sz e ń  
K obiet ,  Mężów, D z ie w cz ą t  i Chłopców'.

W  w ie lu  p a r a f i a c h  i s t n ie j ą  ju ż  k a r n e  szeregi 
k a to l ik ó w ,  z w ią z a n y c h  j e d n y m  s ta tu te m  i j e d n y m  
celem , i liezym ydźdr ju ż  w  P o lsce  n a  se tk i  tys ięcy ,  
ale n ie s tc ty pypała c iężka  p r a c a  z ło żo n a  je s t  w  w ie ­
lu  w y p a d k a c h  ty lk o  n a  b a r k i  X. X. P ro b o s z c z ó w  
i K a te ch e tó w ,  a in te l ig e n c ja  no wsi fi cii p rz y p a -  
LrujeiSię ty lk o  z u z n a n ie m  Lej p ra c y ,  p o d c z a s  gdy  
O bow iązk iem  nasg-sm je s t  s ta ć  ^ i ę  c z y n n y m i

c z ło n k a m i  A. K. i to n a  n a c z e ln y c h  s ta n o w isk a c h .
W  te j  p ię k n e j  p r a c y  d la  Boga , b l iź n ic h ,  no  

i d la  n a s  sam ych . . .  n ie c h  n ie  z a b r a k n ie  Sodali-  
sek . D la  n a s  s a m ® h  w  A k c j i  K a to l ic k ie j  też 
p r a c u je m y ,  bo  zwTa lc z a m y  w  K a to l ic k ic h  S to w a ­
r z y s z e n ia c h  k o m u n iz m ,  wTy r a b i a m y  h o n o r ,  po- 
czucib1' o b y w a te lsk ie ,  m i ło ść  b liźn iego , w ła s n y m  
p r z y k ła d e m  u c z y m y  z a c ie ra ć  ró ż n ic e  k la so w e ,  
a  w ie m y  dob rze ,  że je s t  to  b ro ń ,  k t ó r ą  p rz e c iw  
n a m  d z is ia j  w alczą .

M y Z ie m ia n k i ,  lam , gdzie  d o tą d  m oże  n ie  m ia ­
ły ś m y  s p o so b n o śc i  zb l iżyć  się  do  lu d u ,  w iąż em y  
się p rzez  A. K. s e rd e c z n y m  z n im i  w ęz łem , s t a je ­
m y  się s io s t r a m i  t y c h  b ie d n y c h  m a te k  i łą c z y ­
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m y  się wj w s p ó ln y m  w y s i łk u  n a d  w y c h o w a n ie m  
m łodz ieży ,  n a d  u r a b i a n i e m  się w e w n ę t r z n y m ,  
a b y  n a s tę p n ie  św iec ić  p r z y k ła d e m  ro d z in o m ,  i po  
k i lk u  la ta c h  m o z o ln e j  w p ra w d z ie  p ra c y ,  cz asem  
zd a  się b e z n a d z ie jn e j ,  z radości;)  w id z im y  s u ­
m ie n n ą  p ra c ę  w ś r ó d  c z ło n k iń  A. K. i n a w e t  sz la ­
c h e tn ą  em ulację .,  czy to w  w y c h o w a n i u  dzieci, 
czy  w  p r z e s t r z e g a n iu  p ię k n y c h  k a to l ic k ic h  t r a ­
d y c j i  w  r o d z in a c h .

Z a n im  s ię  w c ią g n ie m y  do tej p ra c y ,  p a n u j e  
n a t u r a ln ie  częs to  w  p o c z ą tk a c h  w ie lk i  chaos ,  
któiw z w y k le  t rw a  do  r o k u ,  aż n ie  za cz n ie m y  
-wygładzać i u s u w a ć  p rz y c z y n  złego. Z w yk le  p rz y  
z a k ła d a n iu  O d d z ia łu  w  p a r a f i i  z a p i s u j ą  się cz ło n ­
k in ie ,  czy  C złonkow ie grom adnie .)  c z asem  k i lk a ­
dziesią t ,  czasem  200 i w ięcej .  T a k i  O d d z ia ł  n ig d \  
s p r a w n ie  i c z y n n ie  n ie  będzie  p ra c o w a ł .  N a j l e ­
piej s tw o r z y ć  O d d z ia ły  po) 5 0 -Członkiń i t r z y m a ć  
się tej z a sa d y .  W  d u ż y c h  p a r a f i a c h  m ogą  być  
d w a  i t r z y  o d d z ia ły  je d n e g o  S to w a rz y sz e n ia ,  np .  
K ob ie t  czy Dziew cząt L ic zn y  O d d z ia ł  n ig d y  r e ­
g u la rn i e  n ie  ch o d z i  na  z e b ra n iu  i n ig d y  n ie  p łac i  
r e g u la rn i e  m ie s ię c z n y c h  s k ła d e k  c z ło n k o w sk ic h .  
A je d n ak  to je s t  rzecz w ie lk ie j  w ag i.  C z łonk in i ,  
k tó r a  r e g u la rn i e  w p łac a  sk ła d k ę ,  czu je  się n a ­
p r a w d ę  z O d d z ia łe m  z w ią z a n ą  i O d d z ia łe m  się 
in te re su je .

A więc p ie rw sz a  te ch n ic zn a  p ra c a ,  to  u s u ­
w a n ie  c z ło n k iń ,  k tó re  k i lk a  r a z y  z rzę d u  o p u śc i ły  
ze b ra n ie ,  lu b  n ie za p ła c i ły  sk ła d k i  c z ło n k o w sk ie j  
p rzez  p a r ę  m ies ięcy .  W  ten sp o só b  m a m y  ju ż  po 
ro k u  O d d z ia ł  z łożony  z s a m y c h  c z y n n y c h  i c h ę t ­
n y c h  cz ło n k iń .

P o z o s ta je  p y ta n ie ,  j a k  roz łożyć  p r a c ę  w  O d ­
dz ia le?  W s k a z ó w k i  d a je  Z a r z ą d  S to w arzy sz en ia .  
O tóż  p rze d e  w s z y s tk im  w y b ie r a m y  k i e r o w n i ­
c tw o , z łożone  o ile m o ż n o śc i  n ie  z in te l ig e n c j i ,  
a le  w ła ś n ie  z p o ś r ó d  s a m y c h  cz ło n k iń ,  czy  to  k o ­
biet,  czy dz iew cząt .  K ie ro w n ic tw o  m a  co m ie ­
siąc z e b r a n ie  p rzed  z e b r a n ie m  o g ó ln y m .  I tu 
r o z p o c z y n a m y  w  A. K. ró w n ie ż  p r a c ę  o św ia to w ą .  
K obiety  s a m e  p iszą  p r o to k ó ły  z z e b r a ń  —  s e k r e ­
ta r k a  z z e b r a n ia  ogó lnego ,  je j  za s tę p c z y n i  z p o ­
s iedzeń  kierowmiclwui. S k a r b n ic z k a  p r o w a d z i  
k s ią ż k ę  k a s o w ą ,  je j  z a s tę p c z y n i  p o m a g a  w  zb ie ­
r a n iu  sk ła d e k .  W  p ie rw s z y c h  m ie s ią c a c h  t r u d  to 
d la  n ic h  n ie s ły c h a n y ,  zda  się p o n a d  s i ły !  K s iążk i  
w y g lą d a ją  .o k ro p n ie ,  p o k re ś lo n e ,  p o p la m io n e .  
P ro to k ó ł y  h u m o r y s ty c z n ie  w p ro s i  u ję te ,  a le  zo ­
baczmy, te k s ią ż k i  po  r o k u ,  po  d w ó ch ! . . .  Czysto  
i f o rm a ln ie  p r o w a d z o n e ,  s k r u p u la tn ie ,  p r z y  k o ń ­
cu  r o k u  n ie  m a  p o m y łk i  w k s iążce  k a s o w e j ,  -ani 
n a  grosz.

Z b ieg iem  czasu  s k a r b n ic z k a  z n ie ś m ia ło ś c ią  
p rz y s tę p u je  do  p re z e sk i  i p o k a z u je  zeszy t r a ­
c h u n k a m i  z a p isa n y .  Są to  je j  r a c h u n k i  d o m o w e ,  
bo n au c zo n e j  w  O d d z ia le  n o to w a ć  d o c h o d y  i ro z ­
c h o d y ,  ł s p r ó b o w a ła  i w  w ła s n y m  g o s p o d a r s tw ie  
to  z a p ro w a d z ić .  T o  s a m o  je s t  z cz y ta n iem .  P r o ­
g r a m  z e b r a n ia  ogó lnego  w y p e łn i a ją  s a m e  cz ło n ­
k in ie  p rzez  c z y ta n ie  r e f e r a tó w  (częs to  w y g ła s z a ­
ją  je  na p a m ię ć ) .  S t a r a j ą  się*.-by to g ła d k o  w y ­

pad ło ,  a  w ięc  ćw iczą  się w  g ło ś n y m  c z y ta n iu  
w d o m u .

Po  k i lk u  la tach  p r a c a  w O d d z ia ła c h  p o s tę ­
p u je  ju ż  w y b i tn ie  n a p rz ó d ,  ho c z ło n k in ie  m u s z ą  
s a m e  r e f e r a ty  u k ła d a ć .  W  ty m  celu  s c h o d z ą  się 
po k i lk a  do  d o m ó w ,  ra d z ą  i p iszą ,  i z a m ia s t  czas 
t rac ić  n a  o b m o w a c h ,  czy  b a jk a c h ,  sp ę d za ją  go 
■/. w ie lk im  p o ż y tk ie m  d la  Ciebie.

P o  p a r o le tn ie j  p r a c y  n a d  u d o s k o n a le n i e m  się 
w e w n ę t r z n y m  p r z y s tą p i ły  oddział> K. S. K. do  
p racy  c z y n n e j  n a  z e w n ą trz .  A w ięc  m ło d e  m a tk i  
p r a c u ją  w  „ z a s tę p a c h " ,  do  k tó r y c h  w c ią g a j ą  k o ­
bie ty  z poza  S to w a rz y sz e n ia  i c z y ta ją  k s ią ż k ę  
gen. Z a m o js k ie j  „O  w y c h o w a n i u " ,  kszlałeą'c. się 
na  niej w  w y c h o w a n iu  m łodz ieży .  K ażde z e b r a ­
nie z a s tę p u  z a k o ń c z o n e  jest j a k im ś  p r a k ty c z n y m  
p o s la n o w  ien iem , k tó r e  p o te m  s u m ie n n ie  w  życie 
w p ro w a d z a ją .

I n n e  "z ło n k in ie  na leżą  do „ C a r i ta s u " .  B io rą  
one w  op iekę  b ie d n y c h ,  c h o r y c h  lu b  n ie szczęś li­
w y c h  w  p a ra f i i .  I rzecz d z iw n a  te b ie d n e  k o b ie ty ,  
k tó re  z d a w a ło  by  się, że s a m e  p o m o c y  p o t r z e b u ją ,  
c h ę tn ie  d o r z u c a ją  sw o je  g rosze  d la  je szcze  b ie d ­
n ie jszych .

J e d n y m  z n a jp ię k n ie js z y c h  czy n ó w , p r a k t y ­
k o w a n y c h  w  A. K. je s t  u rz ą d z a n ie  'D n i a  c h o ­
ry c h " .  S ta r a n i e m  S to w a rz y sz e ń  k a to l ic k ic h  w  p a ­
ra f i i  p rz y w o z i  się do  k o śc io ła  k a le k i ,  s ta rców  
d łu g o le tn ią  n ie m o c ą  z ło żo n y c h ,  b ie d a k ó w ,  k tó rz y  
d la  b r a k u  o d z ien ia  la tam i c a ły m i  w  kośc ie le  n ie 
by w a li ,  a m t ten  dz ień  \ n t l e t n i ,  p r z y b r a n i  
w  pożyi zonc  szaty ,  i tu w sz y s c y  po spow iedzi  
p r z y s tę p u ją  z w ie lk im  p rze jęc iem ,  k tó r e m u  to ­
w a rz y s z y  w z ru sz e n ie  w s z y s t k i m  o b ec n y ch ,  do  
w sp ó ln e j  K o m u n i i  św. B y w a ły  n a w e t  w y p a d k i  
gdzie  za n a m o w a  c z ło n k iń  K S. K. p r z y s tę p o ­
w ali  w  D n iu  c h o r y c h  do  s a k r a m e n t ó w  św. g rzesz ­
nicy, k tó rz y  po  k i lk a n a ś c ie  la t  n ie  sp o w ia d a l i  
sic. P o  s k o ń c z o n y m  n a b o ż e ń s tw ie  s t a r a n ie m  Kat.  
S to w a rz y sz e ń  u rz ą d z a  się w s p ó ln e  ś n ia d a n ie  d la  
w sz y s tk ic h  c h o ry c h ,  a w te d y  n a jb o g a ts z e  w e  w si,  
n ie ra z  b a r d z o  d u m n e  i c h ę tn ie  w y ró ż n ia ją c e  się, 
w n iz  z p a n ia m i  ze d w o r u  u s łu g u j ą  n ę d z a rz o m  
i c h o ry m ,  a  m łodz ież  p o d cz as  tego  śp ie w a  w eso łe  
p io se n k i ,  w y g łasza  m ono log i ,  k u  r a d o ś c i  b ie d ­
n y ch  n ie szc zę ś l iw y c h ,  i n a s tę p u je  to c u d n e  z b r a ­
tan ie  się dusz .

P ię k n a  je s t  idea  A k c j i  K a to l ic k ie j ,  a le  n iech  
n ic  z a b r a k n ie  S o d a l is ek  Z ie m ia n e k  w  je j  szere- 
gach .-N de z a m y k a jm y  Się w: c i a s n y m  k ó łk u  O d ­
d zia łu ,  li ly lk o  w’ n asze j  p a r a f i i ,  a le  id ź m y  d a l e j :  
p rz y w ó d ź m y  o k rę g o m ,  o d w ie d z a jm y  O d d z ia ły  
po in n y c h  p a r a f i a c h .  P r z y j m u j m y  o b o w ią z k i  p r e ­
legentek ,  k tó r e  m a ją  za z a d a n ie  w y g ła s z a ć  r e ­
f e r a ty  w  k i lk u  o d d z ia ła c h ,  w  d a n y m  o k rę g u  
( d z ie k a n a c ie ) .  S ta n ie m y  się n ie z b ę d n y m i ty lu  sze­
re g o m  p r o s ty c h  k o b ie t  lu b  dz iew cząt ,  k tó r e  p r z y ­
w ią z u ją  się do  n a s  i k tó r e  o śm ie lo n e  se rd e c z n y m  
s to s u n k ie m  p rz y c h o d z ą  się rad z ić  do d w o ró w  
w  r ó ż n y c h  s p r a w a c h  ro d z in n y c h ,  czy m a ją tk o -  
wf-ych, lu b  w  p o r a d a c h  le k a r sk ic h .
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A n a d e  wszysLko p a m ię t a jm y ,  że cel A k c j i  
K a to l ick ie j  j e s t  w z n io s ły  i w s p a n ia ły ,  że k a ż d y  
t ru d  p o n ie s io n y ,  to d la  s p r a w y  Bożej, i ze o b o ­
w ią z k ie m  n a s z y m  ub iegać  się o tę za s łu g ę  p rzed

O p i e k a  S
Z d a rz a  m i się w  w a ż n y c h  c h w i la c h  m ego  

życia , że m n ie  p y t a j ą  o m o je  „ g e n e r a l i a “ .... N a ­
z w is k o ?  —  l in ię?  —  W i e k ?  —  M iejsce  u r o d z e ­
n ia ?  —  I m io n a  ro d z ic ó w ?  —  i t. p. w re sz c ie :  
„ z a w ó d ?“ —  B a! z a w o d ó w  d o z n a ła m  w ie le  w  ż y ­
ciu.. . N ie o to  chodzi,  a le z a w ó d ?  za ję c ie ?  —  Co 
po w ied z ie ć?  —  P o d a ję  te d y :  „ z ie m ia n k a 11. Nie 
zaw sze  i n ie  w sz y s c y  r o z u m ie ją  ta k i  zaw ód ,  ale 
tak  się w y p isu je ,  i t a k  zos ta je .

Z a p o m in a m  p r a w ie  zaw sze ,  że p rzec ie  je s te m  
„ o s o b ą  u rz ę d o w ą " ,  że n ie  j e s te m  b y le  k im ,  że 
noszę w y s o k ą  g o d n o ść  w  h ie r a r c h i i  spo łecznej .  
O to  1) je s te m  R a d n ą  G ro m a d z k ą ,  2) je s te m  g r o ­
m a d z k im  O p ie k u n e m  S p o łeczn y m , bo u s ta w a  nie 
p r z e w id u je  n a z w y :  O p ie k u n k a  S po łeczna .  M am  
u r z ę d o w ą  le g i ty m a c ję ,  z p ie cz ęc ią  u r z ę d u  G m in ­
nego, w p ra w d z ie  na  n a z w is k o  A n to n ie g o  P o m a j -  
dy, bo  b r a k ło  f o r m u l a r z a  n a  w y p is a n ie  je j  na  
m o je  w ła s n e  n a z w isk o ,  a le  to p rze c ie  n ic  nie 
szkodzi.  G ru n t ,  że je s t  le g i ty m a c ja  o f ic ja ln a ,  u- 
rz ę d o w a .  P rz y s łu g u je  m i p r a w o  p r z y p in a n ia  so ­
bie do k la p y  „m ary n aa ik i"  o d z n a k i  (n ie  o d z n a ­
czen ia)  z p e l ik a n e m ,  k a r m i ą c y m  p isk lę ta  z n a p i ­
s e m :  O p ie k u n  S po łeczny .  W e  w ła s n e j  w s i  i g m i­
nie n o sz en ie  te j z a sz czy tn e j  o d z n a k i  je s t  d la  m n ie  
zb ę d n y m , gdyż  m n ie  tu  z n a ją  w szy scy  bez w y ­
ją tk u ,  do  n a jm n ie js z e g o  dz iecka .  Dzieci n a  d r o ­
dze n a  m ó j  w id o k  w o ła j ą :  P a n i  dz iedz iczka  idą!  
N ies te ty  n ie  są p o u c z o n e  o m o im  u r z ę d o w y m  ty ­
tule  O p ie k u n a  S po łecznego . M im o , to, gdy  ty lk o  
co się s ta n ie ,  czyj k o m u  czego p o t r z e b a ,  —  w  te 
pędy  do  mnie .. .

N ie je d n e m u  m uze  się zda w ać ,  że u r z ą d  m ój 
est p r ó ż n ą  fo rm a ln o ś c ią ,  i że p rze c ie  k a ż d a  z ie­

m ia n k a ,  bez j a k ic h k o l w i e k  le g i ty in a cy j  sp e łn ia  
o p ie k u ń c z ą  ro lę  w  sw o im  ś ro d o w is k u ,  w  s w o ­
je j  w si,  a n a w e t  ok o licy .  I s to tn ie  t a k  by ło  od 
w ie k ó w  i ta k  p o z o s ta ło  d o ty c h cz as .  N ie m n ie j  j e ­
d n a k ,  o so b a  p r y w a t n a  n ie  m oże  d o k o n a ć  w ie lu  
rzeczy, k tó r e  z ł a tw o ś c i ą  p r z y c h o d z ą  c z y n n ik o w i  
u rz ę d o w e m u ,  u p r a w n io n e m u  do  w e z w a n ia  na 
p o m o c  w ia d z  n a jw y ż s z y c h ,  bo  sa m eg o  p. so łty sa ,  
o raz  P o lic j i  p a ń s tw o w e j .  W ła d z e  są (obow iązane  
do tej p o m o c y .

P rz y to c z ę  p a r ę  zd a rzeń ,  k tó re  w y k a z a ły ,  że 
p r y w a tn i e  b y ła b y m  n iczego  n ie  d o k o n a ła .  N a- 
p rzy K ła d :  N a z e b r a n iu  K. S. K., d o w ie d z ia ła m  się, 
że d a le k o  p o d  la sem  m ie sz k a  s t a ru s z k a ,  P o lk a ,  
k tó r a  ju ż  10 la t  się n ie  sp o w ia d a ła ,  cho c ia ż  b a r ­
dzo tego  p ra g n ie ,  bo  ro d z in a  nie dop u sz cz a  k s ię ­
dza do  d o m u .  Z a p r o s i ł a m  te d y  j e d n ą  z k ob ie t  na  
ś w ia d k a  i p o s z ły ś m y  n a  zw ia d y .  B ło to  by ło  nie-

B ogiem , k t ó r ą  n a p e w n o  h o jn ie  n a m  w y n a g r o d z i  
i p o b ło g o s ła w i  s ta n o w i  z i e m ia ń s k ie m u  i p r z y j ­
dzie z p o m o c ą  w  n a j t r u d n ie j s z e j  chw il i .

I. R.
/  s od .  K r a k o w s k i e j .

p o ł e c z n a .
p r a w d o p o d o b n e ,  ś l i sk o  o k ro p n ie .  Z w ie lk im  t r u ­
d e m  w y d r a p a ł y ś m y  się p o d  g ó rę  do  te j t a j e m n i ­
czej c h a łu p k i .  Z a s t a ły ś m y  S ta ro w in k ę ,  s iedzącą  
n a  łóżku ,  z n o g a m i  o w in ię ty m i  w  ja k ie ś  sz m a ty .  
Ręc*?) n a j o k r o p n i e j  s p u c h n ię te  i z n iek sz ta łco n e .  
N a jw id o c zn ie j  r e u m a ty z m  s ta w o w y ,  d e f o r m u j ą ­
cy. B ie d a c tw o  w ca le  c h o d z ić  n ie  m oże. O p o w ia ­
da  co j ą  boli ,  od  k ie d y ,  j a k  się zaczęło  i t. p. o t 
zw yc za jn ie ,  j a k  cz ło w ie k  c h o r y  i c ie rp iąc y ,  s z u ­
k a j ą c y  u lg i w e  w sp ó łc z u c iu  b liźn iego .  J u ż  m u s i  
będz ie  ze 20 lat, że się  t a k  m ęczę" .

T y m c z a s e m  do  iz d e b k i  w s u n ę ła  się c ó r k a  je j ,  
k t ó r ą  d a w n ie j  z n a ła m ,  j a k o  d r u c h n ę  ze S to w a ­
rzy sz en i  i M ło d y c h  P o le k .  W y s tą p i ł a  od  k i lk u  
la t  i n ie  p o k a z y w a ła  się w ca le ,  m ó w io n o ,  że zdz i­
czała . T e ra z  m a  w y r a z  tw a r z y  wyprost w śc iek ły .  
K ied y  w s p o m n ia ł a m  o sp ow iedz i  św. s ta ru s z k a  
u c iesz y ła  się  o g ro m n ie  i o b ja w i ła  g o rąc e  p r a g n ie ­
nie, by  je j  u ła tw ić  p r z y s tą p ie n ie  do  S a k r a m e n ­
tów św. K s ią d z  tu  p rz y jść  n ie  m oże, a o na  nie 
m a śm ia ło śc i  p r o s ić  n ikogo .. .

B o m b a  p ę k ła !  H ela  r z u c i ła  się do  m n i e ; ' j a k  
p a n t e r a :  „ P o c o  p a n i  dz iedz iczka  tu  p rz y sz ła ?
J a k i m  p r a w e m  do  m ego  d o m u ? "  —  T a k i m  p rd -  
w em , że j a k o  o p ie k u n c e  sp o łe cz n e j  w o ln o  mi 
w ch o d z ić  do  k a ż d e j  c h a łu p y  o k aż d e j  p o rz e  d n ia  
i n o cy " .  —  „Czego p an i  ode  m n ie  chce?  J a  tu 
k s iędza  n i ja k ie g o  n ie  w puszczę ,  m n ie  tu  k s iędza  
n ie  p o trz e b a ,  a jeżeli  p rzez  g w a ł t  tu  k s ią d z  się 
w p a k u je ,  to  go w y rz u c ę ,  a lbo  p ó jd ę  h e t  i n ig d y  
nie w ró c ę " .  T łu m a c z y ła m  je j  j a k  m o g ła m ,  m o ja  
to w a r z y s z k a  rów n ie ż ? ’ale  w s z y s tk o  na n ic .  N igdy  
n ie  w id z ia ła m  i s to ty  lu d z k ie j  w  p o d o b n e j  fu r i i .  
O d n io s ła m  w ra ż e n ie ,  że w idzę  po  r a z  p ie rw sz y  
w  życ iu  o p ę t a n ą  p rzez  złegl* d u c h a .  P o w ie d z i a ­
ła m  je j ,  że m i  się  zd a je ,  że ją  sz a ta n  opęta ł .  K rz y ­
czała  co ra z  g ło śn ie j  i w y z y w a ła  n a s  co ra z  g w a ł ­
to w n ie j .  N ie b y ło  r a d y .  M u s ia ła m  w y jść .  S ta r u s z ­
ka z a le w a ła  się łzam i ,  w y s t r a s z o n a  w  n a j w y ż ­
szym  s to p n iu ,  d a j ą c  o cz y m a  z n a k i ,  że je s t  w o ­
bec tej m iłe j  c ó r u c h n y  n a jz u p e łn ie j  b e z r a d n a  

z d a n a  n a  je j  ł a s k ę  i n ie ła sk ę ,  no ,  i ż a n i e  ma 
n ic do  z ro b ie n ia .  K ied y  o p o w ie d z ia ła m  to w s z y s t ­
ko ks iędzu ,  ó w  b a ł  się w y b r a ć  do  tego  d o m u ,  
a b y  n ie  n a r a z ić  s u k n i  d u c h o w n ie j  n a  zbezczesz­
czenie. S łow em  s t r a c i ł a m  w sz e lk ą  nad z ie ję ,  a 
w sz a k ż e  s t a r u s z k a  m o g ła  u m r z e ć  bez S a k r a m e n ­
tó w  św ię tych . . .  Czyż w te d y  n ie  m ia ła b y m  je j  n a  
S um ien iu  ca łe  ż y c ie j  Nie, j a k o ś  .musi się to  z a ­
ła tw ić .  O d czegóż sołtys'.’

Moja to w a r z y s z k a  o d eg ra ła  z p o w o d z e n ie m  
ro lę  g ło śn ik a  - p ow ie lacza .  N a ty c h m ia s t  ca ła  w ieś
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b y ła  p o w ia d o m io n a  « e ą ł y m  z a jśc iu .  O m a w ia n o  
je  szczegó łow o i za s tu n a w  inno.tsię, fjak m oże być, 
a b y  p a n i ą  d z ie d z ie z k ę p śm ia ł  k to ś  w len  sp o só b  
o b r a a ć .  P o  i)aru  d n ia c b  z ja w i ł  ssię u m n ie  S o łtys  
i o św ia d cz y ł ,  że b \ ł  u o jc a  tej Heli i n a s t r a s z y ł  
go, że z rob i  d o n ie s ie n ie  do  S tm o s tw a  na ca łą  r o ­
dz inę  że o b raz i l i  w u r z ę d o w a n iu  Osobę u r z ę d o ­
w ą  i że jeżeli n ie  p rz e p ro sz ą ,  to b ęd ą  u k a r a n i  
a d m in is t r a c y jn i !  . H ela  m a  p r z y j ś ć  m n ie  p r z e p r o ­
sić i d o p u śc ić  k s ię d za  do  m a ik i .  P o  tej ro z m o w ie  
w  m a łą  c h w ilę  w ró c i ł  S o łtys ,  a le  w  to w a r z y s tw ie  
o jca  te j  p ie k ie ln icy ,  k tó r y  p o d ó w c z a s  b y ł  n ie ­
o b e c n y  w  c h a łu p ie ,  g d y  się te s c en y  o d b y w a ły .  
O jc i e c 'ó w  j ą ł  m n ie  p r z e p ra s z a ć  i o b iecyw ać ,  z a ­
k l in a ć  się i z n o w u  o b ie c y w a ć  w 'szyslko, by le  t y l ­
k o  n i i i | r o b io n o  n a  n iego, an i  n a  có rk ę ,  d o n i ^ i e -  
n ia  do  S ta ro s tw o .  O n  san i  d o p i ln u je ,  żeby  k s ią d z  
b y ł  d o b rz e  p rz y ję ły ,  a c ó r k ę  n a  len  czas w y g o n i  
z c h a łu p y ,  żeby  n ie  o b ra z i ła  k s ię d za  j a k i m  m a r ­
n y m  słowem ....  —  W s p a n ia ło m y ś l n i e  p r z e b a c z y ­
ł a m  p o d  w a r u n k ie m ,  że k s ią d z  będzie  p rz y ję te  
w  n a le ż n y  m u  sp o só b ,  że ja  k o n ie  po  n iego p o ś lę  
w  n a s t ę p n ą  n iedzitdę .  C h łop  o b ie c a ł  i d o t  zyn tk ł  
s łow a .  O n  R u s in ,  żo n a  P o lk a .  P o s ł a ł a m  kon ie ,  
k s ią d z  p r z y je c h a ł  i udz ie l i ł  b iedaczce  S a k r a m e n ­
tów' św., co j ą  b a r d z o  uszczęś liw iło .

O to  k o rz y ś ć  z m ego  » o d p o w ie d z ia ln e g h l  s t a ­
n o w is k a  i w y so k ie g o  u r z ę d u !

I n n y m  ra z e m  u r z ą d z a i a m  re k o le k c je  z a m ­
k n ię te  d la  d o ro s ły c h  c h ło p a k ó w  w  P rz e m y ś lu  
i c h c ia ła m  do łą cz y ć  m ie js c o w y c h  łobuzów ' do  
t a m ty c h  p r z e m y s k ic h  11 o k u 1 n i k ó wT. P r o p a g a n d a  we 
w s i  j a k o ś  n ie  p r z y n o s i l  i rezu lta tów ',  w ięc  do  k o ­
góż s ię .u d a ć ,  j a k  n ic  do  „ w ła d z y “ ?

P o k a z ą ła n i  so ł ty so w i  in sL rukcję  d la  O p ie k u ­
n a  Spo łecznego , k tó r a  głosi,  że tenże m a  o b o ­
w iązek  c z u w a n ia  n a d  r e l i g i jn y m  w y c h o w a n i e m  
m łodz ieży ,  w ięc  k o n ie c z n o śc ią  jes t  w y s ła n ie  c h ło ­
p a k ó w  nft r e k o le k c je .  Jedymng on, so ł ty s  m oże  
s p ra w ić ,  żeby  c h ło p a c y  w zię li  u d z ia ł  w  ty c h  ć w i ­
c z en iac h  d u c h o w n y c h .  D y g n i ta rz  w z ią ł  in s t r u k c j ę  
do  se rca .  C h ło p ac y  zos ta l i  p rzez  g o ń c a  z a p r o s z e ­
n i  do  p. Sołtysa i ó w  im  n ak a z a ł ,  żeby  w szyscy ,  
w  liczbie k i l k u n a s tu ,  s ta w i l i  się w  o z n a c z o n y m  
czas ie  i m ie jsg u .  M o w a  la m u s i a ła  b y ć  p r z e k o ­
n y w u ją c a ,  p o p a r ł a  a r g u m e n te m  p o d n ie s io n e j  
p r a w ic y ,  p r z y p o m in a ją c e j  m aczugę  H e rk u le s a ,  
Snać  n ie je d e n  z n a ł  ju ż  a r g u m e n t  te j  p ra w ic y ,  
gdyż  protestów* n ie  by ło ,  w sz y s c y  p u n k tu a ln i e  
z ja w il i  się i p r z y k ła d n ie  o d p r a w i l i  r e k o le k c je ,  
z ly in  s k u tk ie m ,  że n a  j a k i ś  d łu ż szy  czas z łodzie-  
ja g z k o w ie  p r z e s ta l i  k ia ś ć ,  n ie k tó r z y  n a w ó t  z u ­
p e łn ie  się p o p ra w il i .

Oto, co znaczy' u rz ą d  O p ie k u n a  S po łecznego  i

A lbo  ta k i  w y p a d e k :  S laruszk/a babką',’ za ż y ­
c ia  za p isa ła ,  czy p rz e p isa ła  sw ó j  m a ją t e k  n a  w n u ­
k a  z ty m  s e rw i tu te m ,  że j ą  będz ie  u t rz y n n y w a ł  do 
ś m ie rc i  i dobrze  żyw ił ,  leczy ł i t. p. D a ls z y  ciął; 
w s z y s tk im  w ia d o m y .  K a ż d y  z n a jw ię k s z ą  ł a tw o ­

śc ią  w  sw o je j  w y o b ra ź n i  o d tw o r z y  sobie , w  j a k  
serdeczny  i [ozuły sposób ,  la p o cz c iw a  b a b c ia  b y ­
ła  t r a k t o w a n a  p rzez  k o c h a j ą c e g o  w n u k a  i jego  
m a łż o n k ę !  P r a w i e  k aż d eg o  d n ia  p rz y c h o d z i ła  do  
m n ie  się uża lać  n a  głód, na  o k r o p n e  w y zw isk a ,  
k tó r y m i  ją  d a rz ą  sp a d k o b ie rc y ,  n a  c iąg łe  życze­
n ia  śm ierc i  i t. p. S erdecznośc i.  P o n ie w a ż  m o ja  
i n te r w e n c ja  u sp ad k o b ie rcó w ' n ic  n ie  p o m a g a ła ,  
w ięc  z a b r a ła m  b ab c ię  do  sędziego  o p ie k u ń cz eg o  
p o w ia to w e g o .  W y s łu c h a ł  b ab c ię  i m n ie  p o lec i ł  
zw ołać ,  za p o ś r e d n ic tw e m  S ołlyea ,  R a d ę  S ie rocą  
g r o m a d z k ą ,  a b y  uradzić,,  co d a le j  rob ić .  S o łtys  
z a p r o s i ł  t rze ch  c b ł o p ó w ^ n a le ż ą c y c h  do te j R ady ,  
Oraz ob ie  sk łó c o n e  s t r o n y .  Radziliśm y',  s ą d z i l i śm y  
u g o d z i l i ś m y  z w a ś n io n e  s l r o n y  p rzez  p ię ć  godzin .  
N areszc ie  n  tp isaliśm yj ro d z a j  k o n t r a k t u ,  k tó r y  
p .odpisała b a b k a  i w n u k .  K a z a l i śm y  w n u k o w i  
s t a ru s z k ę  p o c a ło w a ć  w r ę k ę  i p rz e p ro s ić .  W y k o ­
n a l i ś m y  naszą  c z y n n o ść  w  sp o só b  pow ażny ' i obo- 
w iązu jący .

K ied y  indz ie j  z n o w u ,  gdy p a n o w a ł  k o k lu sz  
w ś r ó d  dząćci, a  p o w ia d o m io n y  in s p e k to r  s z k o ln y  
n ie  k a z a ł  p r z e rw a ć  n a u k i  w  szkole,  —  n a  m o c y  
m o ic h  u p r a w n ie ń ,  s p r o w a d z i ła m  le k a r z a  p o w ia ­
tow ego ,  bo  j a k o  O p ie k u n  Społeczny' m a m  o b o ­
w ią z e k  c z u w a n ia  n a d  h y g ie n ą  w si.

Gdy' ż y d ó w k i ,  m ie s z k a ją c e  w e  w si  s ia ły  z g o r ­
szen ie  p u b l ic zn e ,  d o n io s ł a m  o ty m  do  S ta r o s tw a  
i a w a n tu ry '  zostały ' z l ik w id o w a n e .

R o z u m i e ^ s f c  .że . n a r .y ię L sz a .  JiczJm ipo lch  
sp r a w ,  to  p o m o c  u b o g im  i o p u sz c z o n y m . N a  to  
n ie s te ty  n ie  o t r z y m u ję  ż a d n y c h  fu n d u s z ó w ,  bo 
g m in a  s a m a  n im i  d y s p o n u je ,  a le  p o d a ję  do  g m i­
ny' p o t r z e b y  k o n ie cz n e  i częs to  j a k ie ś  m a łe  za- 
p p m o g i  m o i  p r o te g o w a n i  o t r z y m u ją .

P o d o b n o  n a  z e b r a n iu  w ó j ló w  z p o w ia tu ,  p. 
S ta r o s ta  m ia ł  pow iedz ieć ,  że ze w s z y s tk ic h  o p ie ­
k u n ó w 7 w  je g o  pow iec ie .. .  j a  m a m  b y ć  n a j l e p s z y m  
op ie k u n e in 'A  Nie w iem , z a p e w n e  to  jego  u p r z e j ­
m o ść  d la  m n ie ,  bo  z p o w o d u  b a r d z o  w ie lk ieg o  
p rz e c ią ż e n ia  w s z e lk ą  ro b o tą ,  n ie  m o g ę  a n i  w  se ­
tn e j  części z ro b ić  tego, co b y m  c h c ia ła  i co b y  
bydo p o trz e b n e .  U w a ż a m , żc n ie  n a le ż a ł  m i  s ię  
z ło ty  Krzy'ż Z as łu g i ,  k ló r y  o t r z y m a ła m ,  a le  m oże  
z a le d w ie  j a k i ś  b la szany7, czy  g l in ia n y .  Czyż b o ­
w ie m  je s t  p o d o b ie ń s tw o  dać  p o m o c  w szędz ie  ta m ,  
gdzie je j  'p o t rz e b a ?  T y le  je s t  ty c h  p o t r z e b  i m o ­
r a ln y c h  i m a te r i a ln y c h  i s a n i t a r n y c h  i g o sp o ­
d a r c z y c h  la k  p o ra d z ić  na* w sz y s tk o ?

S an ita rnym i p o t r z e b o m  p r z y s z e d ł  w  p o m o c  
P o ls k i  C z e rw o n y  K rzyż,  k tó r e g o  K oło  też z a ło ż y ­
łam . Dziec? o t r z y m a ły  s p o ro  t r a n u  u b ie g łe j  z im y  
i z n a cz n ie  się p o p r a w i ły  n a  w yg lądz ie ,  gdy7ż d o ­
s ta ły  i doży7w ia n ie  w  SSfjge.

^ N l e 1 m a ją c  m o ż n o śc i  w y sz c z e g ó ln ie n ia  w s z y ­
s tk ic h  u s ta w 7 i p a r a g r a f ó w ,  o d n o s z ą c y c h  się do  
O p ie k i  S jio łeeznej,  p o d a ł a m  je d y n ie  k o rzy śc i ,  
p ły n ą c e  z p ia s to w a n ia  u r z ę d u  O p ie k u n a  S po łecz­
nego. N ie d a w n o  w  Z ie m ia n c e  P o ls k ie j  b y ł  d r u ­
k o w a n y  m ó j  a r ty k u l ik ,  u j m u j ą c y  w' in n y  sp o ­
sób  p o s ła n n ic tw o  O p ie k u n a  S po łecznego . P o n ie ­
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waż s z a n o w n e  C zy te ln iczk i D w o ru  M a ry i  r ó w ­
nież c z y tu ją  i Z ie m ia n k ę ,  w ięc  n ie  c h c ia ła m  się 
p o w ta r z a ć  i dziś  p o d a ła m  ty lk o  m o je  p rzeżyc ia  
i d o św ia d c z e n ia .  D o d a m  jeszcze, że wr L w o w s k im  
Z w ią z k u  Z ie m ia n e k  z a p a d ła  u c h w a ła ,  że k a ż d a  
z ie m ia n k a  jesl o b o w ią z a n a  s t a r a ć  się o u z y s k a ­
n ie  w  sw o je j  G ro m a d z ie  u r z ę d u  O p ie k u n a  S p o ­
łecznego . Gdy ly lk o  ja k ie  m ie jsc e  w  rad z ie  g r o ­
m a d z k ie j  z a w a k u je ,  p o w in n a  w ejść '  n a  t o  inie, sce 
i o b ją ć  op ie k ę  spo łeczną .  Doi y c h c z a s .b o w le m  jest 
ona  w rę k a c h  n a jz u p e łn ie j  n ie o d p o w ie d n ic h  
i w'cale p raw ie » o  sob ie  z n a k u  życ ia  nie daje .

N ie m o ż l iw y m  je s l  w y m ie n ia ć  w sz y s tk ic h  w y ­
p a d k ó w ,  w  k tó r y c h  in te r w e n io w a ła m .  P o d a ia m  
ly lk o  k i lk a ,  w y ję ty c h  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  z pam ięc i ,  
bo n a w e t  m e  m a m  czasu  z a p is y w a ć  w’szyslk iego ,  
co b y  czyn ić  n a le ż a ło  i na leży .  O tóż  p ro sz ę  in n e  
P a n ie  O p ie k u n k i ,  b y  a n n ie n n ie j  ode m n ie  p r o ­
w a d z i ły  s t a ty s ty k ę  s w o ic h  p ra c  o p ie k u ń c z y c h .

Kio by p r a g n ą ł  z a s ię g n ą ł  b l iż szy ch  in f o rm a -  
eyj,  n iech  się z w ró c i  do  S ta ro s tw a ,  gdzie o t r z y ­
m a in s t r u k c j ę  d la  O p ie k u n a  Społ. i p rzeczy ta  
sob ie  u s ta w ę  o O piece Społeczne j .

U s la w a  je s l  o b sz e rn a  i b a rd z o  p o s tę p o w a ,  ale 
d o ty c h c z a s  n ie s te ty  n ie  je s t  w y k o n y w a n a .  O d 
sp o łe c z e ń s tw a  zależy ,  a b y  is to tn ie  m a r t w ą  literę  
w p ro w a d z ić  w  życie. Jeże li  n as i  p a n o w ie  n ie  m o ­
gą się z a ją ć  1ą w a ż n ą  sp r a w ą ,  to  p a n ie  p o w in n y  
ich  zas tą p ić .  N a w e t  c z y n n o śc i  z w ią z a n e  z o p ie k ą  
spo łeczną ,  o d p o w ie d n ie js z e  są  d la  ko b ie t ,  n iż  d la  
m ężczyzn. T a  u rz ę d o w a  o p ieka ,  o w ia n a  d u c h e m  
m iło śc i , '"  s ta n ie  się ,  pH w dziw -ym ' a p o s to ls tw e m ,  
n n ire in  o b r o n n y m  p rz e c iw k o  k o m u n iz m o w i ,  n a j ­
lepszą  p r o p a g a n d ą  d la  n as ,  z i e m ia ń s tw a ,  lak c h ę t ­
nie p o w o ły w a n e g o  w szędzie ,  gdzie je s t  do  z r o ­
b ie n ia  j a k a 4 t r u d n a  i o d p o w ie d z ia ln a  p ra c a .  Do 
p o m o c y  i w s p ó łp r a c y  m o ż e m y  pow oływ jąć k a t o ­
liczki, lub  cz ło n k in ie  K ó ł G osp o d y ń .  W y k o n a j ą  
one w le d y  p r o g ra m  * p o to c zn y , którego n ie  p o ­
t rze b a  s z u k a ć  w  u c z o n y c h  o k ó ln ik a c h  od C en tra l  
ro z m a i ty c h ,  w  każde j  w s i  je s t  d o ść  m a te r i a łu  do 
w y k o n y w a n ia  tego p r o g r a m u .  K ob ie ty  naw'el b a r ­
dzo c h ę ln ie  w s p ó lp ia c u j ą ,  g d y  im  się p o d d a  m y ­
śli i s p o so b y  d z ia łan ia .

O b a w ia m  się, a b y  la p o g a d a n k a  nie s ia ła  się 
z b y t  ta s ie m c o w a ,  w ięc  kończę ją ,  życzen iem , 
ażeby  P a n ie  S o d a l isk i  w szędzie  o b ję ły  po w s ia c h  
O p iek ę  S połeczną .  Będzie to  w ażny m k r o k ie m  
n a p rz ó d  w  b u d o w a n iu  K ró le s tw a  C h ry s tu s o w e g o  
w P o l ś ć a f »

K iedy  ju ż  j e s te m  p r z y  głosie,  to p r a g n ę  s p r o ­
s to w a ć  p e w n ą  p o m y łk ę  d r u k u  w  m o im  p o p r z e d ­
n im  s p r a w o z d a n iu  z r e k o le k c y j  z u n k n ię ly c h  dla 
chłopców ' - g o s p o d a rz y  w' P rz e m y ś lu ,  pod  t y t u ­
ł e m :  „ P ie rw s z a  p ró b a  z B e l lo n ą " .  O tóż  lyeli p e ­
n i te n tó w  b y ło  stu  d w u d z ie s tu  p ięeiu...  N ie p o ­
chodz il i  z A k c j i  K a to l ick ie j ,  a le  p rz e c iw n ie  z K ó­
łek  R o ln iczych ,  a lb o  by li  p r z y s ła n i  p rze z  p a n ie  
z ie m ia n k i ,  m ię d zy  n im i  b y ło  sp o ro  z e E łu ż b y  fo l ­
w a rc z n e j ,  d u żo  ra d y k a łó w  i lu d o w c ó w  z r ó ż n y c h  
p a r  tyj.

N a s tę p n e  r e k o le k c je  d la  c h ło p a k ó w  w y p a d ły  
w p ie rw sz y c h  d n ia c h  s tyczn ia ,  ho  p óźn ie j  ju ż  k o ­
sz a ry  by ły  n ie d o s tę p n ą :  Z tego p o w o d u ,  że p o ­
czą tek  k a r n a w a ł u  i s i lne  m ro zy ,  n ie  dop isa l i ,  
i ch ło p ak ó w ' m ia ł a m  ty lk o  d w u d z ie s tu  p ięc iu .  
B ra k ło  m i ty lko  s tu .  Ale i  za to n iech  b ędą  B ogu  
dzięk i,  bo  u rz ą d z o n e  p r z e d te m  re k o le k c je  d la  
c h ło p c ó w  z A k c j i  K ato l .  w' P rz e m y ś lu ,  o d b y ły  
się p r z y  udz ia le  I r z y n a s lu  u c z e s tn ik ó w .

W  k a ż d y m  raź ie  r a z e m  z c h ło p a m i ,  by ło  
ojców  i s y n ó w  s tu  p ięćdz ies ięc iu .  Sto p ię ćd z ie s ią t  
d u sz  to  już  eoś  znaczy .

T y lk o  konifcćf z k o sz a ra m i ,  bo z o s ta n ą  obrćfj 
c one  n a  b iu r a  czy m a g a z y n y  i z n o w u  nie będzie  
gdzie  g ro m a d z ić  m ężczyzn . No i n ie  będz ie  g a r ­
n iz o n o w e j  k u c h n i  w o js k o w e j ,  k tó r a  m i ty lu  lu ­
dzi w y ż y w i ła  po  71 g ro sz y  d z ie n n ie  od je d n e g o  
u e z es ln ik a .  K to i gdz ie j lak  ta n io  w y ż y w i?

Nie o b e jd z ie  się bez m o je j  ponow aie j w iz y ty  
u P a n a  Genera ła . . . .

Może zn a jd z ie  j a k ie  in n e  k o sz a ry ?

W .  Drużbacka.
P r a łk o w r e ,  d. 26 k w ie tn ia  1968 r.

Stańmy do szeregów „Związku Katolickich 
Radiosłuchaczy” !

J a k  w ie lk im  c z y n n ik ie m  p r o p a g a n d o w y m ,  
tak  do ln  a j a k  zła - je s t  rgjdiąB w ie m y  w szyscy ,  
n ie p o tr z e b a  o tym  p r z e k o n y w a ć .  A j a k  s ilną,  
p r z e k o n y w u j ą c ą  i n ie b ezp ieczną  m oże  sję s tać  
p r o p a g a n d ą ,  d o w o d e m  z ręczne  o p e r o w a n ie  fo la ­
mi elei n u n aszego  w sc h o d n ie g o  są s iad a .

W s z a k  O jc iec  śwo P iu s  XI. p o w ie d z ia ł  do  
p rze d s ta w ic ie l i  „La B om ie  P r e s s e " :  „S łow o  s a ­
mo przez  się p o s ia d a  s :łę ,^ale s łow o  p o m n o ż o n e  
w p rzes il  zeni p rzez  ś ro d k i  n o w o c z e sn e j  techn ik i ,  
—  s ta n o w i  g ro ź n ą  po tęgę" .

P rz e d  k i lk u  la ły  M o d e ra to r  Z w ią z k u ,  O. J .  
R o s tw o ro w s k i  z a c h ę c a ł  usilnie! do  p o p ie r a n ia  idei 
u tw o r z e n ia  k a to l ic k ie j  S tac j i  n a d a w cz e j .U S ie s te ty  
p la n  len p o z o s ta ł  w  k r a in ie  m a rz eń ;  a n aw e t ,  
j a k  tw ie rd z ą  n ie k tó rz y ,  u z b i e r a n e  n a  te n  cel f u n ­
d u sz e  z n ik o m e ,  k i lk a n a ś c ie  ty s ięc y  z ło tych ,  p rz e ­
zn a c z o n o  n a  a k c ję  bezbożn icza .  (P rze g l .  K at.  N r  
§  s ir .  (>7)L.:,

Nie m o ż n a  p rzy p u sz cz ać ,  że w n a jb l iż sze j  
p rzy sz ło śc i  da się zrealizow ał#  p l a n  z b u d o w a n ia  
w ła s n e j  S tac ji  R a d io w e j ,  k a to l ic k ie j ,  n ie  ty lk o
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z p o w o d u  b r a k u  o d p o w ie d n ic h  k a p i t a łó w ,  a le  
d la  tej p r o s te j  p rz y c z y n y ,  że z z u p e łn ie  z r o z u m ia ­
ły c h  w zglądów , w e  w s z y s tk ic h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
sk ich  R a d io  j e s t  z m o n o p o l iz o w a n e ,  w  r ę k a c h  r z ą ­
dów . N a to m ia s t  z ro z u m ie l i  k a to l ic y  w e w s z y s t ­
k ic h  k r a j a c h ,  iż n ie  r u o g ą  w y p u ś c i '1 z r ą k  sw y c h  
w p ły w u  na  u k s z ta ł to w a n ie  się p r o g r a m ó w  r a d io ­
w ych .

P o m n i  na  s ła w n e  p o w ie d z e n ie  p r y m a s a  
Relgii , k a r d y n a ł a  v a n  R o e y ‘a :  „ Jeże l i  b u d o w a  
n o w y c h  c z a s ó w  d o k o n a  się bez k a to l ik ó w ,  d o k o ­
na się p rz e c iw  n i m “ , —  u tw o r z y l i  Z w ią z k i  k a t o ­
l ick ich  r a d io s łu c h a c z y ,  z m ię d z y n a r o d o w y m  k a ­
to l ick im  b iu r e m  r a d io f o n i i  w  A m ste rd a m ie  n a  
czele. P rz e d  r o k ie m  zaś  p o w s ta ł  w K ra k o w ie  
( c e n t r a la :  ul. K a n o n ic z a  14), „ P o ls k i  Z w iązek  K a­
to l ick ic h  R a d io s łu c h a c z y " ,  p o s ia d a j ą c y  s ta tu ty ,  
leg a l izo w an e  p rzez  w ła d z tv .d u c h o w n e  i św ieck ie ,  
a o t r z y m a w s z y  b ło g o s ł a w ie ń s tw a  N a jd o s to jn i e j ­
szego E p is k o p a tu  po lsk ieg o ,  z o r g a n iz o w a ł  o d ­
d z ia ły  o k rę g o w e ,  k tó r y c h  zas ięg  p o k r y w a  się 
z te re n e m  diecezji ,  tak ,  j a k  d ie ce z ja ln y  I n s ty tu ty  
A kc ji  K a to l ick ie j ,  z k tó r y m i  w s p ó łp r a c u je .

T r u d n o  m i szerze j o m a w ia ć  o rg a n iz a c ję  
Z w ią z k u  K a to l ic k ic h  R a d io s łu c h a c z y  w7 k r ó tk ie j  
odezw ie,  k tó r ą  z p o w o d u  o g ra n ic z o n e g o  m ie js c a  
m uszę  z r e d u k o w a ć  do  m in im u m .  Z  tego  powmdu 
o d sy ła n i  ł a s k a w e  C zy te ln iczk i  do  d w ó c h  a r t y ­
k u łó w  w  „P rz e g lą d z ie  K a to l i c k im "  N r  3 i N r  5 
b. r., o ra z  do  b r o s z u r k i  „K a to l ic y  a R a d io "  A. 
Gocław sk iego , P o z n a ń ,  w y d .  Nacz. In s t .  A. K.),  
k tó re  d ad z ą ,  im  zwięzłe, lecz n ie z m ie rn ie  z a j m u ­
jące szczegóły  o o r g a n iz a c j i  k a to l ic k ie j  r a d io f o ­
nii z a g r a n ic ą  i o Z w ią z k u  K a to l . -R a d io s łu c h a c z y  
w  P o lsce ,  o ra z  o Kutrzebie ce low ej  p r a c y  w  ty m  
k ie r u n k u .

P rz y to c z ę  jeszcze  ty lk o  k i lk a  z d a ń  d y r e k to r a  
w a ty k a ń s k ie j  S tac j i  r a d io w e j ,  ks. F i l ip a  L ae ćh r -  
s i ‘ego T. J .  ( „ L a  r a d io  e i Catto lic i(b  d a j ą c e  w s k a ­
zó w k i p r a k ty c z n e :

W  ło n ie  k a ż d e j  ro d z in y  rodz ice  k a to l ic c y  
o b o w ią z a n i  są  c z u w a j  n a d  j a k o ś c i ą  i w y b o re m  
a u d y c j i ,  p r ż g s y ła ją e  w7 ty m  w zględzie  s w o je  u w a ­
gi i ż ą d a n ia  do  r a d io  ce n tra l i ,  za p o ś r e d n ic tw e m  
Zw7. Kat. R a d io s łu c h a c z y .  W s to w a rz y s z e n ia c h  
k a to l ic k ic h  p o w in n o  b y ć  u r a b i a n e  su m ie n ie  r a ­
d io s łu c h a c z y  przez  p o u c z a n ie ,  j a k ie  a u d y c je  n a ­
leży uw ażaó -za  d o z w o lo n e  i j a k  na leż y  k o r z y s ta ć  
z r a d ia ,  a b y  u z y s k a ć  p o d  w z g lę d e m  k u l t u r a l n y m  
i d u c h o w y m  n a j le p s z e  re z u l ta ty .  P r z y  ty m  na leży  
zauw'ażyu, że j e d n y m  z n ie b e z p ie c z e ń s tw  r a d io ­
fonii ,  n a  k tó re  za m a ło  z w ra c a  się u w ag i ,  je s t  
c h a o ty c z n o ść  i l e k k o m y ś ln o ś ć  w  d o b o rz e  a u d y ­
cji.  W r a ż e n i a  i p o g lą d y ,  p ły n ą c e  n a  f a la c h  e te ru

o ile n ie  n a s t ę p u j ą  po  so b ie  w  o d p o w ie d n i  sp o ­
sób, w y tw a r z a j ą  w7 d u sz y  s łu c h ac za  p o w ie rz c l io -  
wrn o ść  i ch a o s .  Ze s t a n o w is k a  więc. d o b r a  d u ­
c h o w e g o  k o n t r o l a  a u d y c j i  p o w in n a  i ś ć  w  d w ó c h  
k i e r u n k a c h :  a )  p rz e z  w y łą c z e n ie  w sz y s tk ie g o ,  co 
je s t  n ie m o r a ln e ,  b )  p rze z  ta k ie  u p o rzą d k o w a n ie ,  
a u d y c j i ,  a b y  te p rz y c z y n ia ły  się do  u s y s t e m a t y ­
z o w a n ia  i p o g łę b ie n ia  k a to l ic k ie g o  ś w ia to p o g lą ­
du ,  n ie  w y tw a r z a n ia  c h a o s u " .

P o w y ż sz e  w y w o d y  w s k a z u j ą  n a m ,  w7 j a k i m  
k i e r u n k u  m o ż e m y  p rze d e  w s z y s tk im  ro z w in ą ć  
n a s z ą  d z ia ła ln o ść .  P o z a  p r o p a g a n d ą  r a d io f o n i i  
k u l tu r a ln e j  i poży tec zn e j  w  j a k  n a j s z e r s z y m  z a ­
k res ie ,  p o m n e  z a s a d y :  do  u t  des  —  p r o p a g a n d a  
r a d io w a  ze s t r o n y  k a to l ic k ic h  r a d io s łu c h a c z y  
z y s k a  p r z y c h y ln o ś ć  w ła d z  rad iow Ty ch ,  - n a le ż a ­
ło  b y  r o z w in ą ć  to, co ta k  sk u te c z n ie  u czy n io n o  
w e F r a n c j i ,  „ser\Tde d ‘ć c o u te “ , p o le g a ją c e  n a  
ty m ,  że o so b y  m a ją c e  w ięc e j  c z asu  p o ś w ię c a ją  
s w ą  u w a g ę  r ó ż n y m  a u d y c jo m ,  w  te n  sp o só b ,  że 
c a ły  p r o g r a m  p o d d a n y  j e s t  śc is łe j k o n tro l i ,  a  u- 
w ag i i d e z y d e r a ty  s k ie r o w y w a n e  do Z a r z ą d u  d a ­
nego  o d d z ia łu  z rz eszen ia .

N ie w ą tp l iw ie  w  k aż d e j  n asze j  so d a l ic j i  z n a j ­
dzie  się k i l k a  o sób  d y s p o n u ją c y c h  n ieco  w o ln y m  
czasem , k tó r y  m ó g łb y  b y ć  o d d a n y  bez w ie lk ieg o  
t r u d u  t a k  p o ży tec zn e j  d z ia ła ln o śc i ,  Ćo też będzie  
p r z y c z y n k ie m  do  o ż y w ie n ia  p r a c y  w  n a s z y c h  se ­
k c ja c h  p r o p a g a n d o w y c h ,  w  r a m a c h  k tó r y c h  ta  
d z ia ła ln o ś ć  zna leźć  m oże  m ie jsce .

W s z a k  n ie ^ je s te śm v  k o n g r e g a c ją  m a ją c ą  ty l ­
ko  za z a d an ie '  u ro b ie n ie  w e w n ę t rz n e ,  leeE m a m y  
b y ć  a p o s to łk a m i  A. K. W s z a k  O jc iec  św., P iu s  
XI., w y ra z i ł  się b a rd z o  z n a m ie n n ie :  „ ż a d e n  t r u d  
n ie  m oże  być  z b y t  w ie lk i ,  ni z b y t  ciężki,  je ś li  
chodz i o a p o s to la t  te j  rozp ię to śc i ,  k lo ie g o  z n a cz e ­
nie w7 sp o łe cz eń s tw ie  z k a ż d y m  d n ie m  się ro z sz e ­
rza, p o g łę b ia  i w zm acn ia . . .  je s t  to w s p a n ia le  i k l a ­
sy c zn e  p o le  d z ia ła n ia  d la  A k c j i  K a to l ic k ie j" .  —  
( P iu s  XI. do  c z ło n k ó w  M iędzyn . B iu ra  R a d io f o ­
n i i ) .

D z ia ła ln o ść  n a s z a  p ro m ie n io w  ąć m oże sze­
r o k o ,  'g d y ż  ro z s ia n e  je s te ś m y  j>o c a h n i  k r a j u ;  
d z ia ła ć  m o ż e m y  cz ynn ie ,  a także  p r o p a g a n d o w o ,  
z y s k u ją c  c o ra z  to now7y ch  c z ło n k ó w  n ie  ty lk o  
w ś r ó d  r a d io a b o n e n tó w ,  a le  i r a d io s łu c h a c z y .  Nie 
o b c iąży  to  z b y tn io  n a s z y c h  budże tów 7, g d y ż  s k ł a d ­
k a  ro cz n a  w y n o s i  ty lk o  1 z ło ty !  A o g rę  w ie lk ą  
tu  chodz i,  bo  o m i l io n  cz łonków 7 to  m i l io n
z ło ty d i ,  td f s i ła !  S ta ń m y  w ięc  w7sz y s tk ie  bez  o c ią ­
ga n ia  sic do  szeregów 7 w Z w ią z k u  K a to l ic k ic h  
R adios łuchaczy .!-7

I. L.
z soda l .  b ia ła c z o w sk ie j .

P a n ie n k a  F ra n c u s k a  z ziemiańskiej rodziny.,. 19 rok . życia, znająca dobrze ję zy k  angielski i łacinę, 
uczenica jednego  z. wolnych un iw ersy te tów , chc ia łaby  mieć miejsce do dzieci w domu polskim, ty lko  b a r ­
d z o  katolickim i pew nym  moralnie a o ile możności, in te lek tua ln ie  żyjącym. Zgłoszenia z podaniem w aru n ­
ków na ręce O. Rostworowskiego W arszawa id. Ś w ię to jańska  12.



Nr 2 D W Ó R  M A R I I Str 29

Ż y c i e  d u s z y .
„ P o n ie w a ż  ce lem  so d a l ic j i  j e s t  to r o w a n ie  d r o ­

gi p rzez  M a ry ję  do J e s u s a ,  w ięc  p ie rw s z o rz ę d n y m  
o b o w ią z k ie m  każ d eg o  s o d a l is a  je s t  p r a c a  n a d  d o ­
s k o n a le n ie m  sw ego  s ta n u  d u ch o w e g o ,  w e w n ę t r z ­
nego , i dąż en ie  do z je d n o c z e n ia  d u sz  w  B o g u “ .

T o  p r z y p o m n ie n ie  ustaw  n a s z y c h  p rze z  O .M o ­
d e r a to ra ,  d a ło  m i w iele  do m y ś l e n i a ^ r o z w a ż a ł a m  
je w sz e c h s t ro n n ie ,  r o z b ie ra ła m  szczegółow o, 
i p r a g n ę  p odzie lić  się z s io s t ra m i  - s o d a l i s k a m i  
w y n ik ie m  tych  dosyć* z e ro k o  z a k r e ś lo n y c h  r o z ­
w aż ań .

Ż ycic  duszy  - to s ło d k ie  życie . N a jp o ż y te c z ­
n ie jsze  zajęcie ,  j a k ie  b y ć  m oże, to  z a jm o w a ć  się 
sw ą  duszą ,  b u d z ić  ją  i w zm acniąĆ . Z a jęc ie  to  n ie  
zg o tu je  n ig d y  za w o d u ,  a c o d z ie ń  nowre p rz y n o s i  
rad o śc i  i zow ie  się życ iem  w e w n ę t rz n y m .

ŃK p ie rw s z y  to  r a z  n a  ł a m a c h  „ D w o r u  M a­
ry i"  o życ iu  ty m  s it  w s p o m in a ,  a j e d n a k  wdele 
s t ro n  jego  da się jeszcze g r u n to w n ie j  ośw ie tlić ,  
g łęb ie j zbadać ,  a p rzez  tó lepiej po zn a ć ,  z r o z u ­
mieć.

N je w > o b r a ż a p n j  sobie , że życie w e w n ę t rz n e  
je ś t  n ie zg o d n e  z w y m a g a n ia m i  życ ia  ro d z in n e g o  
i to w a r z j  sk iego , k tó r e m u  n ie ra z  ty le  m y ś l i  i cza­
su po św ię c ić  Irzeba. T a k ,  j a k  f izyczne  życie, p o ­
lega jące  na  n i e u s t a n n y m  o b ie g u  krwd, m e  p r z e ­
szk ad za  z e w n ę t r z n y m  za jęciom , t a k  i w e w n ę t rz n e ,  
p o le g a ją ce  na  c ią g ły m  p a m ię t a n iu  o B ogu ,  w  fir- 
czyn  n ie  p rz e sz k a d z a ,  a le przeciwmie, p .pmaga 
p e łna ,  je s p o k o jn ie j  i d o s k o n a le j .  KJczy ono  u w a ­
żać  se rce  za ś w ią ty n ię ,  k tó rą  z a m ie s z k u je  Bóg, 
i w o b e c  b go Boga d u sza  rozw7aża, m ó w i,  dz ia ła  
i sp e łn ia  sw e  o b o w iąz k i .

N a Ogół lu d / i e  są b a rd z o  u p rzedzen i  do  życ ia  
w e w n ę t rz n e g o .  J e d n i  w idzą  w  n im  n ie w o lę ,  o f ia -  
i'ę, p r z y m u s ,  inn i gardzi;  n im , j a k o  z b io re m  d ro -  

n y ch  p r a k ty k ,  k r ę p u ją c y c h  u m y s ł ,  o d p o w ie d ­
n ic h  d la  o sób  n i e k u l tu r a ln y c h .  T y m c z a s e m  życie 
w e w n ę t rz n e ,  to iak ie ,  o j a k im  św. P a w e ł  mówd: 

Ż y j?  j u ż  n ie  ja ,  a le .  ży je  w e  m n ie  C h r y s tu s 11. 
C h r y s tu s  bow dem je s t  t a m  M is trzem , d o ra d c ą ,  
p r z e w o d n ik ie m  i siłą. D o N iego  z w r a c a  się d usza  
ze s ło w a u n i : „M am  Ciebie, Boże, czegóż m i  w ięce j  
p o t r z e b a 11. I wT ta k im  z je d n o c z e n iu  w i d z i  Bo ­
ga,  s ł u c  h  a Go, r o z m a w i a  z N im , m y ś l i  
o N i m i k o c h a  Go.

W id z ie ć  Boga, je s l  io  w y s ta w i a ć  sobie, że 
j e s t  p r z y  n a s ,  j a k o  n ie ro z d z ie ln y  p rz y ja c ie l  p rz y  
p ra c y ,  w  m odli tw  ie, na  p rze ch ad z ce  i w  sn o czyn-  
ku .  S łu c h a ć  B oga ,  to p a m ię t a ć  n a  J e g o  ro zk a zy ,  
z a k a z y  i r a d y ,  to ro z w a ż a ć .ś w .  E w an g e l ię ,  lo zga­
d zać  się z w o lą  Bożą. R o z m a w ia ć  z B ogiem , to  
m od lić  się g łó w n ie  -sercem, c h u ć  n ie  u s ta m i ,  m o ­
d lić  się a k t a m i  s t rz e l is ty m i ,  r o z m y ś la n ie m  co ­
d z ie n n y m ,  to  powderzać Bogu sw o je  r a d o ś ia ,  p r z y ­
k rośc i ,  p ra g n ie n ia ,  o f i a r y  i in te n c je .  —  M yśleć 
o Bogu, to  n ie  z a p o m in a ć  o $ego obecnośc i  w  nas, 
o d cz u w ać ,  że w7 N im  ż y je m y ,  r u s z a m y  się i j e s te ś ­
m y, że O n p r z e b y w a  w  n a s  n iewddzia tn ie ,  a w 
n ie b ie  w  c h w a le  i m a je s ta c ie .  —  K o c h a ć  Boga,

to  m i ło w a ć  Go p o n a d  w sz y s tk o ,  d la  N iego  sa m c-  
gn; a b l iź n ic h  w7 N im  i p rzez  N iego. P a m i ę t a j i m  
że ca ła  n a u k a  C h r y s tu s a  o p ie ra  się n a  m iłośc i  
i m iło s ie rd z iu ,  że naw Tet n a  sądzie  o s ta te c z n y m  
g łó w  nić o u c z y n k i  p ły n ą c e  z m i ło s ie rd z ia  p y ta n i  
będ z ie m y ,  i d z iw n ie ,  że C h ry s tu s ,  m ó w ią c  o ty c h  
u c z y n k a c h ,  w y m ie n ia  ty lk o  u c z y n k i  co do  ciała ,  
a p o m i ja  do d u s z j  się odnoszące .  P o w ia d a  prze-  
c E  w7y r a z n te :  b y te m  g ło d n y ,  s p r a g n io n y ,  nagi.. .  
K iedy  to  ro z w a ż a m y  p rz y c h o d z i  n a m  n a  m yśl ,  
że’ te w ła ś n ie  u c z y n k i  n a jw ię c e j  i n a j le p ie j  d o ­
w odzą  m iłości b liźn iego , bo  są w ddoczh ij j .rea lne ,  
g d y  ta m te ,  choć  z a p e w n e  w aż n ie jsze ,  m o g ą  -b y ć  
n ie ra z  h  iko  s e n ty m e n te m  r o m a n ty c z n y m ,  z a d o ­
w o le n ie m  eg o is ty c zn y m . Jeże li  je  p e łn ią  ludz ie  
zam ożn i ,  to, n ie s te ty ,  d z ia ła ją  też czasem  z w y ­
r a c h o w a n ia ,  ze s k ą p s tw a ,  Do oilb n ic  i>te k o sz tu ją ,  
g d y  p ie rw sz e  p o c ią g a ją  za so b ą  w y d a tk i .  T y m ­
cz asem  b o g a ts i  m a ją  Tibowdązek p e łn ie n ia  u c z y n ­
ków m i ło s ie rn y c h  j e d n y c h  i d r u g ic h ,  bo  d la  u- 
bog ich ,  a p r a g n ą c y c h  także  służwć b l iź n im  i mr.-ć 
zas ługę ,  ty lko  m o r a ln e  są d o s tę p n e .

N a jlep ie j  u cz y  życ ia  w c w n ę t rz n e g o  i u p r z y ­
s tę p n ia  je  częs te  p r z y s tę p o w a n ie  do  S a k r a m e n tó w  
św7., co d z ie n n e  p r z y jm o w a n ie  p r z y n a jm n ie j  du  
eh o w e j  K o m u n i i  św., n ie n a w iś ć  g rze ch u ,  o d r y ­
w a n ie  się od  w y g ó d  c ie le snych ,  o d  p r a g n ie n ia  
s ła w y  i pochw Tał, u n ik a n ie  p r ó ż n ia c tw a .  H a m u je  
zaś  życie w e w n ę t rz n e  z b y tn ie  p r / j  wdązanie do 
z iem i i d oczesnośc i .  Są b o w ie m  ludzie ,  k tó r />  
z g o d z i l ib y  się c h ę tn ie  znos ić  tli w sz e lk ie  n ie p o ­
w o d z e n ia  i k lę sk i  z ży c ie m  z ie m s k im  zw iązana ,  
b y le b y  wdedzieli,  że tu w ie c z n ie  żyć  będą ,  a  ś m ie r ­
ci n ie  za z n a ją .  I n ig d y  n ie  z a tę s k n i l ib y  do  Boga, 
do  o g lą d a n ia  Go tw a r z ą  w  tw a r z  w7 n ieb ie .  P r z e ­
c iw n ie ,  k to  w e w n ę t r z n y m  ży je  życ iem , t e n  ta k  
p r z y w y k ł  do  s ta łego  obcow7am u  z B og iem , że m e  
w id zą c  Go n a  jawde, tę s k n i  do  Niego, ezu je  po 
p r o s tu  g ł ó d  B o g a ,  i w  N im  ty lk o  wddzi szczę­
śc ie  sw o je ,  a p o za  N im  szczęśc ia  n ic  u z n a je .  T a k  
też w ie lk a  św . T e r e s a  mówd w  p ię k n e j  sw7ej gios- 
s i p :

„ P r z e d  życ iem  czuję ,  n ie p rze d  śm ie rc ią  trw ogę,
„B o ta k ie  ś w ia ty  w idzę tam , p rzed  sobą ,
„Że m i  te n  z ie m s k i  g r o b o w ą  ż a ło b ą 11...

D a le j ,  p rz e s z k a d z a  jeszcze życ iu  w e w n ę t r z ­
n e m u  n ie p o t rz e b n e  ro z w a ż a n ie  p rzesz łośc i ,  k tó re  
c h y b a  w7 p o łą c z e n iu  z ża le m  za p o p e łn io n e  wiir'. 
j e s t  w  życiu  w e w n ę t r z n y m  u sp ra w ie d l iw io n e .  
T u k  stuno  p o n ę t n e  r o j e n i a  o Szczęściu  w7 d o c z e ­
sne j  p rzy sz ło śc i  są  tli z a w a d ą .  A w ięc, o ile to 
śwdata tego do tyczy ,  o p rzesz ło śc i  z a p o m n ie ć ,  o 
p rzysz ło śc i  n ie  m a rz y ć ,  bo  n a jw a ż n ie j s z ą  d la ^d u -  
szy  je s t  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  ten  czas d z ia łan ia ,  
ta c h w ila  o b e c n a  do  n a s  na leżąca ,  z p r a g n ie m e m  
p o s tę p o w a n ia  za w sze  w e d łu g  u p o d o b a n ia  Bożego.

N ie d o b rz e  je s t  także, n ie p o k o ić  s i ę ,c iąg le  d a ­
w n y m i  g rz e c h a m i  i lę k ać  się, czy  są  o d p u szczone ,  
czy  d o b rz e  o d b y te  b y ły  d o ty c h c z a so w e  spow iedzi .  
W a r t o  tu  zaznaczyć?  co m ó w i w  te j  k w e s t i i  O.
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M aleo, ten w ie lk i  m i ło śn ik  Serca  J e z u so w e g o ,  
tw ó r c a  in t ro n iz a c j i .  W  p ię k n e j  sw ej książce,  
p. t. „ J ez u s ,  K ró l m iło śc i" ,  lak  p isze :  , W y  w s z y ­
scy, k tó r z y  r rfgd , n ie  je s te śc ie  z a d o w o le n i  ze 
sw o ic h  spow iedz i ,  k tórzy  u s ta w ic z n ie  szperac ie  
w  g rze ch ac h  ju ż  w y z n a n y c h ,  s łu c h a jc ie :  P e w n a  
bp.jąźliwa.-.osoba s p o so b i ła  się do  spowdedzi, sp i ­
s y w a ła  s w o je .g r z e c h y ,  w y n a j d u j ą c  cOiaz to nft- 
w c, a w re szc ie  p r z y s tę p u je  do  k o n f e s jo n a łu  i p o ­
c z y n a  .czytać ,  d o d a ją c  o b f i te  szczegóły  D ługo  
t r w a ło  w y z n a n ie ,  a g d y  sk o ń c zy ła ,  s p o w ie d n ik  
p y t a : „Czy to w szysl k o j j c ó r k o '■&, C h y b a  lak ,  —  
o d p o w ia d a ,  lecz z a ra z  d o d a je :  je szcze m u s z ę  w y ­
zn a ć  te ;  —  po chw il i  co innego , n a s tę p n ie  z n ó w  
coś, -  a g d y  u m i lk ła :  „C órko ,  czy  jeszcze m a sz  
cjjs na  s u m ie n iu ? "  Sądzę, ze te ra z  ju ż  n ic .  - -  
„O, tak ,  w7oła s p o w ie d n ik ,  - zw łaszcza  obrazę ,  
j a k ą  mi w7y rzą d za  tw o ja  n ie u fn o ść " .  Z a n ie p o ­
k o jo n a  i z d e z o r ie n to w a n a  p e n i t e n tk a  p o w s ta je  
i za g lą d a  do k o n f e s jo n a łu .  B y ł  p u s ty .  T o  J e z u s  
s a m  p rzy sz ed ł ,  b y  ją  p o u cz y ć  o u fn e j  m iłości .

D o b rz e  je s t  n ie k ie d y  o d b y ć  d łu ż sz ą  sp o ­
w iedź ,  alej,i w  n ie u s ta n n e j  żyć b ó ja zn i ,  to u w ł a ­
czać  Je z u so w i ,  to w ą tp ić -  o J e g o  c h a r a k te rz e  
Z b aw c y .

Nie lęka jm y  się za te m  z b y tn ie j  p o u la ło ś i  i 
z Bogięin , O n  ją  lubi, s zuka  je j ,  ho  ona  dow odzi,  
że G<5 u w a ż a m y  za O jca ,  b ra ła ,  p rzy ja c ie la .  N a j ­
lepiej p r z e s ta w a ć  z B ogiem , j a k  z w ła s n ą  ro d z i ­
ną ,  oddAć Mu się oałkowiaife, n ie  tro szc zą c  osie 
ó s p r a w y  p o b o c z n e ? "

A żeby  u m ie ć  ż y ć ° ż y c ie m  w e w n ę t rz n y m ,  p o ­
trze!:® do  lego i w7oli w ła s n e j  i ła sk i  B osk ie j ,  
któVsó.z c z ło w ie k ie m  p r a c u je  d o p o m a g a  m u  i w

gój-ęjg0) p o d n o s i .  Bez lej ł a s k i  b o w iem  n ic  się d o ­
b reg o  dziać  nie może. A kogoż lo P a n  B qg na j -  
skw ap liw uej,  n a jh o jn ie j  ł a s k ą  sw a  o b d a rz a ,  jeśli  
nie w ie r n y c h  r y c e rz y  M ary i N ie p o k a la n e j ,  k tó rz y  
się w  s o d a h e j i  z rzeszy l i?  T o leż  p r o s im y  o tę ł a ­
skę , n ie  v o lno  n a m  lekcew ażyć  życ ia  w e w n ę t rz ­
nego  i n ie u fn ie ,  lut) kryiy-cznits do  n iego się u s to ­
su n k o w a ć .

Z życ iem  w i w n ę l r z n y m  po łączyć  na leży  ży ­
cie czynne ,  w ięc  p e łn ie n ie  o b o w ią z k ó w  s ta n u  
i p o ło żen ia .  Uczą nas  lego ró żn e  e n c y k l ik i  pa- 
pieskię ,.  zw łaszcza  „ R e r u m  N o w a r u m "  i . ,Qua- 
d r a g e s im o  A n n o " ,  k tó re  znać  i czy tać  p o trze b a .  
O n e  b o w ie m  p r o w a d z i  do  d o sk o n a ło ś c i  ch rześc i-  
,p iń sk ie j  i u k a z u ją  n a jw y ż sz y  ideał,  k tó r y m  jest 
Bóg.

Zycie w e w n ę t rz n e  o b e jm u je  w sz y s tk o ,  co 
d la  d u sz y  z b a w ien n e ,  p rzypom ina.,  że m odlić  
w in n i ś m y  sio za O jczyznę ,  za K ośció ł  ś w i ę t y , 0 
t r iu m f  jogu* o d o b r y c h ,  g o r l iw y c h  kapłanów-. A 
pyzy m o d li lw ijp  p am ię ta ć ,  że C h r y s tu s  n au c zy ł  
n a s  m o d l i tw y  n ie sa m o lu im e j ,  że o d m a w ia ją c  ja  
m a m y  p o m y ś le ć  także O b liźn ich ,  s k o r o  w y r a ź ­
n ie  p o w ta r z a ć ,  n a m  k a z a ł :  , O jcze nasz" ,  „ch icha  
p o w sz e d n ie g o  d a j  n a m ,  (n ie  ty lko  , d a j  m i" ) ,  
o d p u ść  n a m  n a s z e  w in y ,  i l. d. P rz e p ię k n a  to, 
w z r u s z a ją c a ,  o f ia r n a  m o d l i tw a !

Z ycie  w ew nęlizno i j i  lo p e łn ia  z a d o w o le n ia  
i szczęścia ju ż  tu na / ie m i ,  a p r z e d s m a k  n ie b a  w 
z a św ia ta c h ,  gdzie w e d łu g  P is m a  św ię teg o :  „an i  
o k o ą n ie  w idz ia ło ,  an i u ch o  iria? s łyszało ,  an i się 
w  se rc u  cz łow ieka  p o m ic ś i  i, <;o B óg zgo-to-wzat 
tym , k tórzy kio m i łu ją " .  -j- ^

z soda l ic j i  b y d g o sk ie j .

Wspomnienie pośmiertne.
o ś. p- M a r i i  z hr. M ic h a ło w sk ich  Dem bińskiej.

Zgon ś. p. Marii budwikowej Reinbiiiskiei, z m a r ­
łej w  K rakow ie  dii. 22. .11. 1038 r. u SS. flielicjanek, 
gdzie zam ieszkała u  schyłku dni swoich okry ł ża- 
ł j t i ą , ęa łą  .^sodalicję p an  wiejskich ziemi Kieleckiej, 
k tórej ta  niepowszedniej m iary  osoba, była p rezy ­
dentką przez la t  20, od poczśtkn  założenia naszego 
s towarzyszenia dzieci Al a ry  i. ( (puszcza jąc  ten  św ia t  
nie s ta n ę ła  ona przed obliczem P a n a  z próżnym i r ę ­
koma, uniosła  zt sobą zebrany w ciągu  życui skąsb  
ewangeliczny, k tóręgo ani złodziej nie u k ra d n i j ,  an i  
rdza  nie zniszczy, dusza jej przepełniona miłością 
Boga i bliźnich połączyła się ze swvm StwórcĘ, a 
nam łzć^ taw iła  odchodząc wzór niew Lafsty p ra w d z i ­
wie chrześcijańskiej i bogobojnej.  Bóg postaw ił  Ją 
na s tanow isku  w i b itnym  ziemianki, p a n i  domu 
i m atk i  rodziny. Użyczonych solne darów  użyła mą- 
dćże i dobrze, nie zm arnow ała  żadnej z ła sk  bożych, 
nie zakopała  żadnego ta lentu .  B lask  jei cnóts,pro­
m ieniow ał na ca łą  okolicę, czcili ją  wielcy i m a li :  
ludziom nawet wyłącznie świalowym im póńowała 
jej hogobojność szczera, prosta , '  'gorąca, bez śladu 
fa łszu  i pychy fnryzeuszowskiej. Góry, gdzie za ­
m ieszkiwała jako  szczęśliwa i kocha jąca  małżonka, 
potem  jako  wdowa, słynęły daleko i szeroko, św ie­
ciły przykładem, pociągały  gościnnością, kulturą  
duchową i umysłową. AMesołe i m iłe '  były  dla m ło­

dych,  p r z y j azn e  i - s erdeczne  d la  s ą s i ad ów ,  o f i a rn e  
n a , ce l e  społeczne,  hojnie i dob roczynne  d l a  ubogich 
i ma luczk ich .  AAr dz ie j ach  tych s t r o n  odeg ry wa ły  one 
p r z o d u j ą c ą ,  pod względem t o w a rz y s k im  i mor a  lir m, 
w p ły w  ich Był na jdodatn ie i szy ,  znaczeni e  wielkie  
i p r z e no s zą c e  ch lubę  ziemia ust wu.

Ś. _p. Manię IHunbinskn c h a r a k t o ry z o w a ło  nii j  
g łębsze mi łos ie rdz ie ,  udu  od nie j  n ie  odszedł  bez 
wspomożen i a  i s ł owa  pociechy,  przez  ca łe  życic pet  
n i ł a  wołiec b l i źnich  wszys tk i e  uczyńRi mi ło s i e rne  
coUlo dusz;, i ćo d o ' c i a ł a : 11 )om j e j ’sta1 zawsze  o tw o ­
rem dla tych oo no t r z eb owa l i  o u a r c i a ;  szczodrą 
była i d o b ro t l i w ą  dla ludności  wiciskicj .  d l a  7 służby 
domowej  i fo lwa rczne j ,  d la  wszys tk i ch  chorych ,  n ę ­
dz a r z y  i upoś l edzonych ,  k tó r zy  t ł u m n i e  c i ągnę l i  do 
G ór  wiedząc,  żc nic będą od t r ą cen i .  R az u  jednego,  
jeszcze za jej  młodych la! z a ch o r ow a ł  we  wS.i na  
o spę  i i .m a r ł  pewien chłopak ,  nikt  nie o śm ie l a ł  sic 
go T>i dę gnować  z obawy pi-zcd z a r a zą ,  an i  .weiść 
dó zby, gtiziii s konał ,  Ona iedna go n ie  opuśc i ł a ,  
odda ł a  mu  o s t a tn i e  posługi  pOśmier tne ,  obmyła  c i a ­
ło, i’ b r a ł a  i złożą ta do t r u m ny .  U s chy ł ku  żyćfa w  
K r a k o w i e  po mi mo  na dw ą t lo ne go  iuż zd rowia ,  ' o d ­
wiedza ła  wciąż  s zp i ta l e ,  u m i l a  iae g ło śnym czy t an i em 
sm u t n e  godziny  cho rych ,  d o d a j ąc  o t i u h y  i nt ikła 
n i a j ą c  do c i erpl iwośc i .
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Głęboka i liiezfichwian.i w ia ra  eeeh<n\ała ś. p. 
Marię Dembińską, zasady  jej wprow adzała  u ż\ 
cie b<*x kompromisem naukę  kościoła katolickiego 
« yznaw ała  z żarliw ością, przekonaniem, siłą nie­
złomną, bez w ahan ia ,  bez zastrzeżeń; w ćfługieli 
godzinach poświęconych modliiw ie czerpa ła  odpo r­
ność ducha, pociechę i osłodę. W <iiwilach Szczęsna 
c z y  cierpienia zawsze zw raca ła  się do Boga. dzięku­
jąc 11.11 z a ' ła sk i  żguilzając się bez szemrania z wolą 
Ojca Niebieskiego.

Rekolekcje zamkniętą , k tó re  przęz szereg la b  
odbywały się rok rocznie w Górach zosiawiły icii 
uczestnikom n ie za ta r te  wspomnietii; • W szystko  się 
sk ładało  n a  n ie p rz ep a r ty  urok, którym iuhilęD; 
serdeczność przyjęcia, n as tró j  skupiony i podniosły; 
( lokwemjąjł ojca m odera tora ,  kap l ica  urządzona w 
sam ym  Aamu i cudnie przystro jona  kw ia tam i,  wre 
Bicie piękno i poezja p a rk u  i s ta rego  dworu, tęgo 
gn iazda najlepszych  i najszlaclietniojszych t r a d y ­
cji. Chwile wolne od nauk można było spędzać na  
czytaniu książek treś r i  rąłig ijuej doskonałego w y­
boru, l u f  rozmyślać sp a ce ru ją c  wśród kwietników 
i drzew rozłożystych. W  dyskusjach  toczących się 
podczas ogólnego posiedzenia Dzieci M aryi,  p o r u ­
szane  były najgłębsze i najżywotnie jszę problem aty. 
Nn to rekolekcje dążyły jak  na  ucztę duchową nie 
tylko soda liski ziemi kieleckiej, lecz i  pan ie  z a p r a ­
szane z dalszych stron, zachęciły one n ie jedną 
0S»b<3 do wstąpienia, w szeregi m ariańsk ie .  Świnio 
bliwóść samej prezydentk i wielce się przyczyniała  
do wy tworzenia tych wyjątkowych w arunków . Gdy 
ją  wy brano n a  przew oun n-ząoą .nowo za łożono j^o-  
dalicji kiele<-kiej nie chc ia ła  początkowo p rzy jąć  tej 
godnoś'- , skronma i nieśmiała, sądziła,  że nie s p r o ­
s ta  za d an h 1 lecz z czasem przem ogła tę  wrpdzoną 
sobie ueśm iałość i s ta ła  się doskonałą k ie row nicz­
ką. Dostęnna była d la każdej z sodaiisek, brała, ży 
wy udzia ł  w figli sp raw ach ,  pociągała słodcczą. 
. -spółeziiła" w t r o s k a c h ,  s m u t k a c h  i c h o r o b a c h ,  
cieszyła 'się, z pomyślności, nie '-^żćżędziła czasu 
i t ru d u  na. rozmowy i korespondencję, d la  siebie

była surowa i -wymagająca, dla drugich  w yrozum ia­
ła i pobłażliwa. Pobożność jej łagodna, pokorna, 
polna pogody nic nie m ia ła  w  sobie odpychającego,, 
przec-iwilie p rzy g a rn ia ła ,  k rzepiła ,  dodawała otuchy. 
Kodalisłd olijętc wszystkie bez w yją tku  ż\ -zliwością 
swej prezydent! L, tworzyły jakby  rodzinę zespolo­
ną ściśle duchowo. Za p r z ik ł a d  służyć może jej kto- 
sunek do nauczycie lstw a ludowego, odnosiła Jję doń 
nadzwyczaj przychylniej, w obcowaniu w kładała  
zwekłą sob ie 'go r l iw ość  i serdeczność; u rządza ła  w 
Górach dla nauczycieli i nauczycielek zebrania i r e ­
kolekcje, w których zawsze sama uczestniczyła, 
wpływ jej był bardzo  dodatn i  i zyskała sobiii w tym 
środowisku wielki szacunek i uznanie.

Ojciec Święty  oceniając jej zasługi na polu r e ­
ligijnym i społecznym zaszczycił ją orderem P ro  
.Ędk&pa et Pmrtifięg, a wręczenie tego papieskiego 
odznaczenia odbyło się w G órach bardzo  uroczyście. 
Lerz cześć i podziw, k tóre  wzbudzała nie zmniejszy 
ły  n igdy je j pokory  i skromnego mniemania o Sobie.

Duch lłoży, k tó iy m  była ogarn ię ta ,  panow ał w 
każdej dziedzinie i okoliczności jej życia, wszystko 
czerpała od Boga, i wszystko odnosiła, i shjd za ­
pewne y ro ły w a ła  wielkość jej cnót, niepospolitość 
indywidualności.  P rzynależność do Śodalir ji  nie 
była u niej czezą fatnialno^eili,  ukochała ją pełną
żarliwością sercą swego i cala duszę w kładała w
swe obowiązki Dziecka M aryi.  Do Najświętszej Pa.ii- 
ih  m ia ła  gorące nabożeństwo, specjalnie umiłowała 
M agnificnt,  pow tacza jąc  z odczuciem i w ia ra  słowa 
iej natchnionego liymini. „W ielbij dusza moja P an a  
i  roz radow ał  się ducli mój w Bogn Zbawicielu 
moim".

IV os l a tn i i u  r oku  życia zrzekł a  Się s t an ow i s k a  
p r ezyden t k i ,  s ł ab ną c e  Siły n ie  po zw a la ły  je i na  czyn 
n a  pr-aeę, .lecz :.se.r.ce n ie  o s tyg ło  w zapa le .  Bóg-  pow o­
ł a ł  do c hw a ł y  wiecznej  swą  w ie rn a  ^s łużebni cę : B m  
k tó r zy  ją  o p ł ak u j  I. pozos t a ł a  nadz i e ja ,  że z \ s k a l i  
o rędown iczkę  w niebie,  a j iamięć o nie j  li ieih będzie 
bodźcem w dążen iu  do doskonałośc i .

Sodaiiska.

Wrażenia z pielgrzymki na kanonizacje 
św. Andrzeja Boboli.

O trzym aliśm y luźne w rażenia  uc«?stniezek pielgrzymki do Rzymu, które poniżej zamieszczamy.

D o k ła d n e  s p r a w o z d a n ie  z U-goroęzn vch u r o ­
czystośc i  w  R zym ie ,  w  dz ień  W i e lk a n o c y ,  p o d a ły  
g az e ty  ca łego  św ia ta  k a to l ic k ie g o .  Z n a ją  je z p e w ­
n o ś c ią  w s z y s tk ie  nasze  czy te ln iczk i .  J a  r ó w n i e ż  
c z y ta ła m  sk w a p l iw ie  wszelkie, d o s lę p n e  mi, Lak 
in te r e s u ją c e  op isy ,  zar ,ów no polskie.j p ie lg r z y m ­
ki, j a k  sa m eg o  p rz e b ie g u  k a n o n i z u j  i i p o b y tu  w  
,^wiecznym  m ie śc ie “. a  j e d n a k  jeszcze n iićcźegoś  
w  m c h  b r a k o w a ło .  I zda;j& sobie, z lego sp raw ę ,  
ż<‘ j e s t  lo y c a łk ie m  n a t u r a ln e  ucz u c ie  u  każdego , 
k to  m i a ł  szczęście b e z p o ś re d n io  p rze ży ć  te  w r a ­
żen ia ,  j a k o  u c z e s tn ik  w ie lk a n o c n e j  p ie lg rz y m k i  
n a  k a n o n iz a c ję  św ię tego  n aszego  P a t r p n a .

B y ła  to  p r a w d z i w a  ł a s k a ! Bo p o m y ś le ć ,  że 
p o s ta ć  św ię teg o  A n d rz e ja  szczególn ie  je s t  zw iaza1- 
n a  z lo sa m i  n a s z e j  O jczyzny,,  że O n m a  b y ć  je j  
o s o b l iw y m  o p ie k u n e m  i o r ę d o w n ik ie m  u Bogą,! 
T o te ż  n ic  n ie  o d d a  tego  w z ru sz e n ia ,  j a k ie  d r ż a ­
ło  w  p ie ś n i  „Boże coś P o l  ł t ę “ , r o z b r z m ie w a ją c e j  
w  b az y l ic e  św . P io t r a ,  te j  p r o ś b y ,  z a n o sz o n e j  od 
s tó p  g r o b o w c a  k s ię c ia  A p o s to łó w  do  s tó p  t ro n u

BożegO iC zu liśm y  się l a m  w s z y s c y  „dz iećm i w  d o ­
m u  O jca  sw ego" ,  j a k  p ię k n ie  p o w ie d z ia ł  O jciec 
św ię ty  p b d ez as  fu id iencji ,  a le  c z u l iś m y  się p o n a d ­
to  dziećm i w  le n  dz ień  w w ró ż n io n y  przez,' Niego, 
o b s y p a n y m i  o jc o w s k ą  J e g o  p ieszczo tą .

T en ,  k tó r y p m o ż n y  je s l  i św ię te  im ię J e g J jS i -  
c z y n i ł  n a m  w ie lk ie  rzeczy. O n  sp ra w ił ,  że zw łok i 
śwr. A n d rz e ja  u k r y ły  się bezp ieczn ie  w c e n t r u m  
c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  św ia ta ,  O n  o p r o m ie n i ł  je  c h w a ­
łą, On,,j(e powji-óci w7 chw7ale  n a  O jc z y z n y  łono ,  by  
o d tą d  jeszcze w ięce j  h o jn ie j  ła sk  p o s y p a ło  się 
za ich  | r rź y e z y n ą .

W ię c  n ap raw dę .  m o g l i ś m y  śpićw-ać, z serca  
p e łn eg o  w d z ięcznośc i ,  p ie ś ń  d r n g k :  ,AVeSoły n a m  
dziś  dz ień  navs ta ł“^ d o d a j ą c  do  .radość? ze Ż m a r t -  
w iychw slan ia  P a ń s k ie g o  r a d o ś ć  z w y n ie s ie n ia  na  
o łtarze- św ię tego  M ęczen n ik a .  Z a j a ś n ia ła  n a m  w 
ca łe j  p e łm  m oc  B oża,  k t ó r a  ła k n ą c y c h  n a p e łn ia  
d o b ra  n r  i łą cz y  na  jw yższą chwrałę  z n a jg łę b s z y m  
u n iż e n ie m .
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Z a p a t r z e n i ,  za s łu c h a n i ,  s ia l i ś m y  w  czas ie  u r o ­
czystego  a k tu  k a n o n iz a c j i ,  z b i e r a ją ' - w  sob ie  
św ia t ło  i ła sk i  Boże, z p o s ta n o w ie n ie m ,  b y  s ta n ą ć  
na ich w e z w m ie ,  by  da le j  budowanej dzieło  Boże 
w  O jczyźn ie .

J e d n y m  z n a j s i ln i e j s z y c h  wrażeń  jńelgrzMU- 
ki b y ł  W ie lk i  C z w a r te k  w W e n ec j i .  P r z y j e c h a l i ś ­
my do  W e n e c j i  około g o d z in y  8 r a n o .  Z ac h o d z i ła  
o b aw a ,  żc będzie  ju ż  po  u r o c z y s to ś c ia c h  k o śc ie l ­
nych.  T y m c z a s e m ,  dzięk i en e rg i i  Ks. A rc y b is k u p a  
. la łbrzykowskiego wpuszczono nas  do kośc io ła  

a rm e l i tó w ,  b l isk o  dworca .  I wdedy, w ś r ó d  śjńe- 
w u  ,,U drzwi T w o ic h  s lo ję ,  P a n ie " ,  c a ły  nasz p o ­
ciąg, w ięc  młodzi  i starzy, pa n ie  i pan o w ie ,  oc :v- 
w i s nią wraz  /. ka] ) łanam i,  k l ó r z j  z n a m i  jeździli,  
p rz y s tą p i l i  do  K o m u n i i  św.

D o p ra w d y ,  je s t  za co d z ię k o w a ć  Bogu. Z a  to, 
żc P.olska tak  się zb l iży ła  do  P a n a  J e z u s a  E u c h a ­
ry s ty cz n eg o ,  że ta k  się p o d n ió s ł  n asz  p oz iom  życia 
w ew n ę l rz n eg o .  Bo p rzec ież  je szcze j a k ie ś  dzie- 

ięć la l  lenn i n ie  b y ło b y  się obesz ło  bez b ie g an ia  
i s z u k a n ia  za m oż liw ośc ia js j iow ąedzi.  A dziś w szy-  
s c y , z t a k ą  p ro s lo lą ,  bez szczegó lnego  u m a w ia n ia  
się, i to w  jiod róży ,  p o m ęczen i ,  po nocy byde ja k  
p rz e sp a n e j ,  s tanę l i  r a z e m  u stój) T a b e r n a c u l u m .  
Bogu n iech  b ę d ą  dzięk i  za .w szys tko .

P o c ią g  „ c z e rw o n y "  ju ż  o k o ło  godziny7 p ią te j  
r a n o  p r z y je c h a ł  do  W e n e c j i ,  tak, że u cz es tn icy  
m ogli  s k o r z y s ta ć  z c u d o w n e j  p rz e ja ż d ż k i  g o n d o ­
lam i,  \  p rze sb ez n y T -za s  p o r a n n y .  D z ie l i l i śm y  się 
p o te m  w  R z y m ie  w ra ż e n ia m i ,  p o r ó w n y w a l i ś m y 7 
ro z k ła d  p o d ró ż y  (b y ło  b o w ie m  k i lk a n a ś c ie  róż- 
ny7ch  pociągów  /. P o ls k i ) ,  a le  k a ż d y  u w a ż a ł ,  że 
..u n a s  by ło  lep ie j" .

O s o b n y m  p rze ży c iem  by ł sam  p o b y t  w7 Rzy- 
mie, r a d o w a n ie  się jego  s k a r b a m i  sz tuk i ,  zw ie ­

d za n ie  p a m ią te k ,  k a t a k u m b ,  kośc io łów , m u ­
zeów... K fo lk i  p o b y t  nie p o z w a la ł  n a  d o k ła d n o  
z a p o z n a n ie  się z n im i więc k a ż d y  n .e m a i  w y je ż ­
dża ją c ,  m ia ł  je szcze  ja k ie ś  n ie sp e łn io n e  m a rz e ­
nie. „ S z k o d a " !  „C zasu  n ie  s ta rc z y ło " !

Z w ie lk ą  s e rd e c z n o śc ią  p r z y jm o w a n o  n a s  n ic  
ty lk o  w n iedzie lę  j)o p o łu d n iu  u jurna a m b a s a d o r a  
W y s o c k ie g o  i je g o  m a łż o n k i ,  a le  i nu  „ ś w ię c o n y m "  
w  p o n ie d z ia łe k  w ie lk a n o c n y ,  u  goścm ny7ch p a ń ­
s tw a  J a n ik o w s k ic h .  T o le ż  czas byl w y p e łn io n y  
p rac o w ic ie ,  i k a ż d a  go d z in a  w7y7zy7s k a n a ,  tak ,  że 
p o d ró ż  pow7r o tn a  sta ła  się k o n ie c z n y m  w y jioczyn -  
k ie m  i b y n a j m n ie j  się n ie  d łu ż y ła .

M e p & d o b n a  o p isa ć , - j a k  w ie le  n a m  d a ł  t e n  ż y ­
wy 7, b e z p o ś re d n i  k o n i a k 1 z w ie lk o śc ią ,  w s p a n i a ­
łośc ią  K a to l ick ieg o  K o fe io ła  z O jce m  św ię ły m  
na 'Czele.  Bo choć  n a s  b y ło  tys iące ,  to  k a ż d y  vezul 
się w bazy lice św. P io t r a  j a k  u sienie , i d la  k a ż d e ­
go z n a s  byba ca ła  ta  u ro c z y s to ś ć  i te fee ry c zn e  
św ia t ła ,  ta  syunlbnia  b a r w  i te n  n a s t r ó j  p o d n io -  
sły7, i n a d e  w s z y s tk o  d la  każ d eg o  z n a s  przyby  1 
O jc iec  św7ięly7, n ie s iony  n a d  g ło w a m i t łu m u ,  
w ś ró d  o k rzy k ó w 7 rad o śc i ,  tak  blislG, lak  ojcow 
ski,  lak  nad  każdyun w z n o sz ąc y  d ło ń  b ło g o s ła ­
w ią c ą  !

A p o le m  n a ju ro c z y s t s z a  c h w ila  k a n o n iz a c j i ,  
k ie d y  P ap ież ,  na łożyw szy  na g łow ę  tia rę ,  s ie ­

dząc  na t ro n ie ,  j a k o  najwyższy- N auczyc ie l  i G ło­
w a  K ościo ła ,  o rzeka ,  że now7i Św ięci p rz y b y l i  K o ­
śc io ło w i:  „ a u c lo r i l a t e  D om in i n o s t r i  J e su  C hri-  
sIL b e a t o r u m  aL ios to lo ium  P e tr i  et P a u l i  ac . \» -  
stra...  b e a to s  A n d r e a m  B o b o la  M a r ly re m ,  J o a n -  
nein  L e p n a r d i  et S a h 7a to re m  ab  H o r ta  S a n  c t o s 
c s s ? d e c e r n i m u s  e l d e f i n  i m  u s. Cóż 
o d d a  p rze ży c ie  le j  chw il i ,  d la  c z ło w ie k a  w ie r z ą ­
cego  n ie w y p o w ie d z ia n ie  w ie lk ie j .  T o te ż  w sz y sc y  
p o w ta r z a l i ś m y  z g łę b o k im  w z r u s z e n ie m  n a s t ę p u ­
jący7 p o te m  z k o le i  w  c e r e m o n ia c h  k a n o n i z a c y j ­
ny ch ,  u roczys ty7 h y /n n  T e  D eu m  la u d a m u s .

Komunikaty Sekretariatu.
•Jak wiadomo, relikwie św. Andrzeja. Boboli 

p rzybyw ają  d n ia  11 czerwca do Polski.  Poniew aż 
z pewnością wiele na.sz'ych sótlalicji weźmie udzia ł 
w uroczystościach kn czci św. Andrzeja, podajemy 
poniz(-j i cli ramowy p ro g ra m :

S o ii o t a 11 .czerwca. Okoio gw k .  Sr-cji rano  
p rzyw itan ie  w Zebrzydowicach relikwii. przy byw a­
jących z pielgrzymką z Rzymu, po czym odjazd do 
Dziedzic. — Odjazd do Oświęeima, gdzie trzygodz in ­
ny postój, p rzy  tym k ró tk ie  postoje w Chrzanowie, 
T rzebini i Krzeszowicach.

O godz. i fp te j  przy jazd  pociągu z relikw iami 
do K ra k o w a ,  pow itan ie  n a  dworcu, procesja n a  R y n ­
ku, w ktOTp wezmą udzia ł  p a ra f ie  krakowskie , 
b ra c tw a  i s tow arzyszenia  religijno, k tó re  zgłoszą 
swó.j u dz ia ł  w procesji.

O godz. Ib-tej nabożeństwo ku czci św. A ndrzeja  
Boboli, potem błogosławieństwo Jj-elikwiami przoz 
k s . , M efropoliię  A. Sapiehę, i przeniesienie ich p r o ­

fesjona ln ie  do kościoła Serca Jezusów 'go , gdzie od 
śpiewane-, zostanie Te Deum. Kościoł jiozosianic 
o twarty jirzez całą noc.

.N i i ri z i e 1 a .12 Czerwca. O północy pierwsza 
Msza s\v. z kazaniem. Potem Msze św. aż do la n a .  
Godz. (i r a n o  MsżaNśw. d la  A pos to ls tw a  Modlitwy, 
oraz uczestniczek K a t .  S tow arzyszeń Kobiet p rz j  - 
byłych wcześniejszymi pociągami. —- Godzina 8-ma 
Msza św, Sodalieji Mariańskimi godzina 10-la S u ­
ma pou ty f ika lna .  godz. 15-ta k ro lk ie  nabożeństwo 
d la  pielgrzymek, z juzeniową. Godzina 17-ta nieszpo 
ry  pont.yfikalne.

•P o n i e d z i a ł e k. tii-go cz e rw ca : Godzina G-ta 
p ry « m ria ,  godz. S-ma Msza ś.w. odpraw iona  przez 
Ks. M etropolitę  .Sapiehę, godz. 9-t-a odprowadzenie 
na dworzec.

lrl jgo i 11-go uroczystości w  Katon ieacli. 
lo  go czerwca uroczystości w  Poznaniu ,
17-go czerwca przyjazd do W arszaw y.

Drukarnia „Powściągliwość i Traca" w Krakowie, ul. lva7z. W. 95‘.


